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i 73 ' na cały rok | na kwartał | na 1 miesi 
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RIGES Niemieckiem . KASE 2 ANRI 28 złr, 7 złr. 3 złr. 
„ .»_ „do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turcyi | 
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FPrenumeratę przyjmuje się tylko od Igo do ostatniego dnia w miesiącu. — Edsty 
z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco 
do Administracyi Czasu w Krakowie. x Tasty reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie 
3 pocztowej. — Listów niefrankowanych nic przyjmuje się. 

mękopismów nadsyłanych nie zwraca się. 
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PACS urzędy 


owakowskiej w Śnkienni 


księcia Swang, brata cesarza Tu-Duc. Wszelkie 


Kraków 13 czerwca. 


jak to donosiły pewne korespondencye obce, 


Przegląd Polityczny. 
si 
W nigdzielę odbyłó sie w Pradze wielkie zgro- 
„madzeńk robotników, w którem wzięło udział 
zeszło tysiąc osób, między temi kilku posłów. 
í Hevera zapewniał, że czescy. deputowani 
- *WSzelkiemi siłami będą dążyli do tego, aby po- 
stęp i sprawiedliwość zapanowały we wszystkich 
kierunkach życia publicznego. Cała prawica Izby 
niższej Rady państwa uważa za słuszne i spra: 
wiedliwe żądanie co do oznaczenia normalnego 


mu zostały. 


zaś wiadomości otrzymane urzędownie twierdzą, 
że zachowanie się Chin nie jest tak wojownicze, 


w sprawie tej interesowane. Z jednej strony, 
admirał Meyer, dowódca dywizyi morskiej na wo- 
dach chińskich, donosi, że w delcie rzeki Ozer- 
wonej nie znajdują się obecnie wcale regularne 
wojska chińskie, z.drugiej zaś strony konsul fran- 
cuski w Kantonie telegrafuje, że Chińczycy — 
przynajmniej w prowincyi, w której on rezyduje— 
nie przygotowują się do wojny. Jenerał Bouet 
przybył z posiłkami do Hanoi i zażądał aparatów 
telegrafów optycznych, które natychmiast wysłane 


sprowadzane, nie wspomniałem o kuśnierzach no- 
wotarskich. P. Pławicki mniema, że tem samem 
Nowy Targ został wykluczony z pod opieki Wy- 
działu krajowego i tak się z tego powodu odzywa: 

„ Wykluczenie takie, gdyby rzeczywiście tak być 
miało, byłoby niesłuszne. Jest bowiem rzeczą po- 
że jakkolwiek kuśnierze 
staro-sądeccy znajdują się w smutnem położeniu, 
nie mając odbytu na swoje wyroby , to przynajmniej 
są właścicielami po największej części kilku lub 
kilkunastu morgów żyznej sądeckiej ziemi, gdy 
tymczasem nowotarscy kuśnierze posiadają tylko 
małe paseczki zimnej i skalistej gleby, której 
plony nie wyżywią rodziny ńawet przez pół ro- 
ku. Otóż arcychwalebne są starania Wydziału 


wszechnie wiadomą, 


krajowego, celem polepszenia doli naszych ręko- 


dnia pracy i określenia przepisami wypoczynku 


KORE 


~ niedzielnego. Rząd popiera w tej mierze zabiegi ; 
prawicy, a chociaż lewica sprzeciwia się reformom, 
„nie ma wątpliwości, że zostaną one niebawem 
 zainaugtirówane. Przemawiało jeszcze kilku ro- 
 'botników, poczem zebranie uchwaliło rezolucyę 
domagającą się wypoczynku niedzielnego i dzie- 

_ sięciogodzinnego dnia roboczego. 


- PONDENCYA „CZASU.“ 
Lwów 12 czerwca. 
z ($$) Bez złośliwej tendencyi, owszem z przy- 
krością, jako konieczność niemiłą, muszę skon- 
statować, że najprędzej po zawistnych nam ko- 
respondentach prasy wiedeńskiej, wydali o nowym 
sejmie werdykt potępiający à priori: niektórzy 
korespondenci pism warszawskich, oczywiście pier- 
wsi z przewrotną tendencyą, drudzy pewnie bez 
złej woli, lecz — jakby tu określić motyw — chy- 
ba z nałogu, bo inaczej tego wytłumaczyć nie- 
podobna. Na przykład przytoczę tu zdanie jedne- 
go z tych korespondentów, który „uderzony w spo- 
sób bardzo bolesny (!), że walka wyborcza miała 
przeważnie charakter osobisty lub koteryjny, że 
niemal nigdzie (?) nie odbywała się w imię za- 
sad, i że nikt nie pomyślał nawet (?) o skreśleniu 
bodaj w ogólnych zarysach (?) politycznego pro- 
gramu dla przyszłej sesyi sejmowej* — orzeka 
kategorycznie i nieodwołalnie o przyszłym sej- 
mie, że „równie jak poprzednie (?) będzie pozba- 
wiony wszelkiej dodatniej (?) wyższej (!) i oży- 
wczej (?) myśli przewodniej, i ograniczy całą swą 
| czynność do załatwienia bieżących spraw prowin- 
cyonalnych (!), które mają niewątpliwie swoją do- 
niosłość (przecież!!), ale nie powinny jednak 
(i „ale“ i „jednak“ równocześnie?) stanowić wy- 
łącznego celu prac jedynego na polskiej ziemi 
prawodawczego ciała reprezentacyjnego.* 
Szanowny korespondent, który to wszystko spi- 
sał, nie powinienby kłaść światła pod korzee, 
lecz — jeżeli sam nie jest jeszcze posłem — po- 
dać w jakikolwiek sposób do powszechnej wiado- 


N. Fr. Presse pisze: 

Pogłoski, jakoby gołowa Moskwy Cziczerin 
z powodu mowy swej wygłoszonej na bankiecie 
otrzymał wskazówkę, aby nad treścią i znacze- 
„niem jej w dobrach swych starął się pomyśleć, 
tudzież twierdzenie, że Cziczerin mówił 0 kon- 
Btytucyi, są zupełnie bezzasadne. Mowa jego była 
liberalną, ale nie miała charakteru, jaki jej pod- 
_uwają. Następstwem jej było to, że hr. Tołstoj 
polecił mu złożyć dotychczasowy urząd. Podczas 
przyjęcia deputacyi reprezentacyi Moskwy i in- 
nych miast, miał Cziczerin mowę, jakkolwiek po- 
_ dług programu żadnej mowy być nie powinno. 
Cesarz przerwał mu, jak donoszą, krótkiem: Do- 
woljno (dosyć). Mimo to przemówił cesarz do 
niego później w Sokolnikach w chwili, kiedy jako 
_' reprezentant Moskwy brał główny udział w uga- 
szczaniu wojska przez miasto. W Petersburgu 
mówią, iż niebawem udzieloną będzie amnestya 
~ przestępstwom drukowym. O wiarogodności tej po- 

głoski powątpiewają jednak. 


WA: dyskusyi nad ustawą kościelną w sejmie 
pruskim zabrał najpierw głos dep. Reichensper- 
ger. Uznawał on wprawdzie zgodne zamiary rzą- 

_, du, okazane przez przedłożenie wniosku, nad któ- 
rym odbywają się rozprawy, ale oświadczył, że 

_ katolicy mają prawo domagania się zupełnej wol- 
mości swej religii. Zakreślenie stanowiska swego 

„co do obecnej ustawy zastrzegł sobie do chwili, 
_ kiedy się prace komisyi nad nią ukończą. W tym | mości, wszystkie te „dodatnie, wyższe i ożywcze 
samym duchu przemawiał Wintdhorst, dodając, |myśli przewodnie,“ których brak naprzód przewi- 
| że bez doprowadzenia do skutku układów z Rzy-|duje; powinienby wskazać, co Sejm. nasz jako 

mem, przywrócenie pokoju z Rzymem jest nie- | „jedyne na polskiej ziemi prawodawcze ciało re- 

możebnem i wykazywał konieczność organicznej prezentacyjne“ ma uchwalić lub podnieść, aby 
rewizyi ustaw majowych, 5 : bez szwanku wznieść się z poziomu prowincyo- 
i Dep. Richter mówi, że rząd nie zrzekając się za- nalnego na wyżynę, któraby odpowiadała aspira- 
sady dochodzenia uzdolnienia duchownych, usta- cyom opinii publicznej,, reprezentowanej przez 
wy, którą przedkłada, sam na seryo brać nie mo-|szanownego korespondenta. Prosimy o taki pro- 
0285 urządził ją tak, aby ją za pomocą nacyonał- | gram, a jeżeli on dobrze wypadnie, zapewne nie- 
liberałów mógł przeprowadzić, a to nikogo nie-| jeden poseł nowo wybrany zechce ustąpić ze swo- 
zadowolni. ( jego krzesła, aby na nim zasiadł nowy zbawca 
Gossler utrzymywał, że ustawa żąda mniej od|Galicyi! Ale program jest konieczny, bo taka 
kościoła, niż ten w innych krajach dozwolił i|krytyka, czy przestroga, jak powyższa wiązanka 
przemawiał za przyjęciem ustawy. Na tem skoń- | frazesów — zresztą nawet nieszczególnych, — za- 
_ czyła się dyskusya dnia pierwsżego. krawa tylko na bezmyślną pisaninę. 

- Dep. Benningsen złożył swój mandat, tak w sej-| Jeszcze raz powtarzam, że zapewne tylko szeze- 

mie pruskim, jak i w parlamencie „miemieckim. | gólny nałóg stanowi źródło: tych wszystkich pesy- 

Przyczyną tego ma być, że z księciem Bismar- | mistycznych korespondencyj, które. prasa war- 

-kiem nie mógł dojść do porozumienia w sprawie | szawska — rzecz dziwna — tak chętnie pomieszcza, 

budżetu i ustawy administracyjnej, z własnem |jak gdyby to były cenne i trafne informacye. Je- 
~ Stronnictwem zaś poróżnił się w sprawie ustawy |żeli już nie można uprosić jej, aby w sądach 0 
- kościelnej, naszych sprawach pro praeterito. była więcej wy- 

E $ rozumiałą i rozważną, to za to już nie prosić, 
lecz żądać należy, aby œ priori nie odsądzała od 
zdolności do pracy dodatniej tak znakomitego 
ciała, jakie stanowi Sejm nasz przez kraj cały 
wybrany. Przecież nawet o jednostce nie godzi 
się sądzić ù priori, że przyjmujące jakie stanowi- 
sko publiczne ma na celu tylko próżnowanie za 
dyetami, 

Od posła nowotarskiego p. Pławickiego otrzy: 
muję reklamacyę z powodu, że pisząc niedawno 
0.wyjednanem przez Wydział, krajowy u zarzą- 
dów kolejnych przyrzeczeniu, iż służbę kolejową 
zaopatrywać będą w kożuchy, z Nowego Sącza 


ieg 


- Na radzie ministrów, która się odbyła w sobotę 
w Paryżu w pałacu „Elisée“ pod prezydencyą 
p. Grevego, minister marynarki odczytał najświcż- 
sze depesze otrzymane z Tonkinu. Datowane są 
-z d. 8 czerwca i wysłane zostały z Sajgon, a za- 
wierają w sobie wiadomości z d. 1 b. m. Dnia 
tego kompania piechoty marynarki i baterya gór- 
ska wysłane przez gubernatora Kochinchiny przy- 
były do Hanoi, którego załoga wynosi obecnie 
1500 ludzi, nie licząc kompanij lądowych należą - 
cych do eskadry. Komendant Hanoi mniema, że 
siły anamickie znajdują się pod dowództwem 


pan Grodzicki przez Kudak przepuścił, a pan 
Grodzicki ` umyślnie odciął Zaporoże „od reszty 
świata. Ciszę przerywał więc tylko huk fali o skały 
Nienasytca. Przez czas, gdy ludzie toczyli ezół- 
na, pan Skrzetuski przypatrywał się temu dziwo- 


- OGNIEM i MIECZEM. 


POWIEŚĆ : i j 
; wisku natury. Straszny widok uderzył jego oczy. 
przez Przez całą szerokość rzeki zmia Wo poprzak sie- 
Henryka Sienkiewicz: dem grobel skalistych, sterczących nad wodą, czar- 
yY tEeWiCza. nych, poszarpanych przez fale, które powyłamy- 


wały w nich jakoby bramy i przejścia. Rzeka ca- 
łym ciężarem wód tłukła o owe groble i odbijała 
się o nie, więe rozszalała, wściekła, zbita na 
białą, spienioną miazgę, usiłowała je przesko- 
czyć jak rumak rozhukany. Ale odparta raz je- 
szcze, nim mogła lunąć przez otwory, rzekłbyś 
gryzła zębem skały, skręcała się w bezsilnym gnie- 
wie w potworne wiry, wybuchała słupami w górę, 
wrzała jak ukrop i ziała ze zmęczenia jak dziki 
(zwierz. A potem znów huk, jakby stu dział, wy- 
cie całych stad wilków, chrapanie wysilenia i przy 
każdej grobli taż sama walka, tenże sam zamęt. 
Nad otchłanią wrzask ptactwa, jakby przerażone- 
go widokiem, między groblami posępne cienie 
skał, drgające na kołbani na kształt złych du- 
chów. wk | 

Ludzie ciągnący czółna, lubo przyzwyczajeni, 
żegnali się pobożnie, przestrzegając namiestnika, 
by się zbyt nie zbliżał do brzegu. Były bowiem 
podania, że kto zbyt długo patrzył na Nienasytec, 
ten w końcu ujrzał coś takiego, od czego rozum 
"0|mu się mieszał; twierdzono również, że czasem 


29 
(Ciag dalszy). 
ROZDZIAŁ X. 


dla łatwiejszego toczenia ich po ziemi. W całej 


V WARA a U- 


Dia 


dzielników wogóle, czy to w tej lub owej miej- 
scowości, ale mniemam, że najubożsi z górskich 
okolic powinni mieć poniekąd pierwszeństwo, a 
to tembardziej, że i ja w poczuciu mego posel- 
skiego obowiązku nie zaniedbywałem tej żywotnej 


laty, podczas wojny w Bośni i Hercegowinie, u- 
zyskałem od Ministerstwa wojny w Wiedniu do- 
stawę kożuchów dla kuśnierzy nowotarskich, po- 
ręczając oczywiście moim majątkiem akuratność 


kuśnierzy sąsiedniego powiatu sądeckiego od tego 
dności odwołało całą dostawę kożuchów, nie po- 


jeneralnego Dyrektora kolei Karola Ludwika p. 
Sochora i tak samo jak dziś Wydział krajowy, 
i ja poprzednio juź otrzymałem solenne przyrze- 
czenie, że całą potrzebę wyrobów kożuchowych na- 
każe oddać w przedsiębiorstwo tutejszo-krajowym 


kroki u. osób wpływowych i krajowi przychylnych, 
aby i nowo otworzyć się mająca kolej transwer- 


czasu, w pierwszym rzędzie naszych rękodziel- 

ników.“ RK ZAŚ 
Chętnie podaję tę reklamacyę, bo 

ona sprawie  kuśnierzy nowo - sądeckich , 


Wydziałowi krajowemu, kupować wogóle wyroby 
krajowe, a p. Pławickiemu specyalnie zapewnił 


tedy wziąść p. Sochora za to podwójne słowo, a 
jeżeli ono dotrzymane zostanie, to pewnie Nowy 
Sącz i Nowy Targ zasypane będą zamówieniami. 
Wydział krajowy zaś nie miał z pewnością na 


protekcyi, bo każda gałąź przemysłu rodzimego 
i każda miejscowość, zarówno go obchodzi. Ku. 
śnierze nowotarscy przekonają się o tem, jeżeli 
jak ich koledzy nowo-sądeccy, udadzą się z jaką 
prośbą do Wydziału krajowego. Na razie może 
tego nie potrzebują, bo poseł ich pan Pławicki 
rzeczywiście z naśladowania godną gorliwością 
krząta się około ich dobra. 


wybory. 


Otrzymujemy następujące pismo; 

„Wobee pisma p. Pilata (Czas Nr. 130), jako 
przewodniczący w komitecie centralnym dla za- 
chodniej części kraju, mam sobie za obowiązek 
wyrazić przekonanie, że nie wchodząc w powody, 
które mogły skłonić p. Pilata do niestawiania 
swojej kandydatury w okręgu, który go swojem 
zaufaniem zaszczycał, i w którym zasługi, o któ- 
rych p. Pilat pisze, lepiej mogły być znane, że ko- 
mitet bez uchybienia godności p. Pilata i bez 
sprzeczności z regulaminem mógł p. Pilata pro- 
sié aby raczył kandydować w innym okręgu 
wyborczym. 

H. Wodzicki.“ 


Nowa Reforma zapowiadając ogłoszenie listu 
posła Męcińskiego z powodu wyborów tarnow- 
skich, powiedziała, że Czas odmówił umieszczenia 
tego listu; że zaś Redakcya Cząsu listu posła 
Męcińskiego nie odebrała, zatem przesłała w tej 
mierze zaprzeczenie do Nowej Reformy, które re- 
dakcya tego dziennika we wczorajszym numerze 
umieściła. Następujący list posła Męcińskiego 
z dnia dzisiejszego do Redakcyi Czasu, wyjaśnia 
zaszłe nieporozumienie: 


z wirów wynurzały się czarne, długie ręce i chwy- 
tały nieostrożnych, którzy zanadto się zbliżyli, a 
wtedy straszne śmiechy rozlegały się w przepa- 
ściach. Nocami nawet Zaporożcy nie śmieli czółen 
przeciągać. f 

Do bractwa na Niżu nikt nie mógł być jako 
towarzysz przyjęty, kto porohów sąmotnie czół- 
nem nie przebył , ale dla Nienasytca czyniono wy- 
jątek, gdyż skały jego nigdy nie bywały zalewa- 
ne. O jednym Bohunie ślepcy śpiewali, jakoby i 
przez Nienasytec się przekradł, wszelako nie da- 
wano temu wiary. i j 

Przeciąganie czółen zajęło blizko dzień czasu 
i słońce poczęło zachodzić, gdy namiestnik wsiadł 
znów do łodzi. Za to następne porohy przebyli 
z łatwością, bo całkiem były pokryte i wreszcie 
wpłynęli na „ciche wody“ Niżowe, 

Po drodze, widział pan Skrzetuski na uroczy- 
szczu Kuczkasów olbrzymią mogiłę z białych ka- 
mieni, którą książę na pamiątkę swego pobytu 
kazał usypać, a o której pan Bogusław Maskie-. 
wicz w Łubniach mu opowiadał. Do Siczy żtąd 
nie było już daleko, ale że namiestnik nie chciał 
nocą wjeżdżać w czertomelicki labirynt, postano- 
wil więc zanocować na, Chortycy. 

Chciał także spotkać jaką żywą duszę zaporo- 
zką i dać uprzednio znać o sobie, by wiedziano, 
iż poseł, a nie kto inny przyjeżdża. Chortyca je- 
dnak zdawała się być pustą, co nie mało zdziwiło 
namiestnika „, wiedział bowiem: od Grodzickiego, 


żo tam zawsze stawała załoga kozacka od inkur-|dawały się już rozróżnić wyraźnie, kroki te za-| 


4 


kwestyi mego powiatu. I tak, już przed czterema 


w dopełnieniu warunków. Nie wykluczałem jednak 
zarobku. Gdy atoli Ministerstwo z względów oszczę- 


przestałem na tem, tylko udałem się osobiście do. 


kuśnierzom. Nadto poczyniłem także odpowiednie 
salna, zechciała w tej mierze uwzględnić swego 


nie szkodzi 
| lecz 
owszem, silnie ją popiera. Pan' Sochor przyrzekł 


uwzględnienie kuśnierzy nowotarskich. Trzeba 


myśli wykluczenia Nowego Targu z pod swej 


„Szanowna Redakcyo! 

Czuję się w obowiązku wyjaśnić nieporozumie- 
nie, jakiego list mój, umieszczony w Nr 130 No- 
wej Reformy, stał się powodem. Napisany i prze- 
znaczony on był do Czasu—i tylko w razie, gdyby 
Czas odmówił umieszczenia takowego życzyłem 
sobie wydrukowania go w Nowej Reformie. O za- 
jęcie się tą rzeczą prosiłem jednego ze znajomych, 
na ręce którego list posłałem. Tymczasem ten, 
nie zrozumiawszy mojego żądania, zamiast do Cza- 
su udał się odrazu do Nowej Reformy — i tam 
oświadczył, że Czas odmówił umieszczenia. 

Na tej podstawie Nowa Reforma w mimowolny 
błąd wprowadzona, podała wiadomość o odmowie 
w Nr 129. 

To moje wyjaśnienie proszę uprzejmie przyjąć 
do wiadomości. 


Z poważaniem 
J. Męciński. 

Kraków dnia 13 czerwca 1883.“ 

List posła Męcińskiego, przeznaczony pierwo- 
tnie do Czasu, brzmi: 

Szanowna Redakcyo! 

W Nr. 125 dziennika Czasu znajduje się kore- 
spondencya z Tarnowa, którćj autor opisując zgro- 
madzenie przedwyborcze właścicieli większych po- 
siadłości odbyte w Tarnowie d. 4h. m, czyni to 
z stronniczą niechęcią, i w sposób tak obrażający 
licznych w tem zgromadzeniu biorących udział 
obywateli, że zdaje mi się, nie należy zostawić 
chociaż bez krótkićj odpowiedzi niektórych twier- 
dzeń, i wyjaśnienia pewnych okoliczności, jakby 
z umysłu błędnie i w fałszywem świetle przed- 
stawionych w tćj korespondencyi. | 

Jakkolwiek nie zwykłem wdawać się w polemi- 
kę dziennikarską, tym razem jednak sądzę, że 
jako przewodniczący obradom zgromadzonych 
w Tarnowie wyborców, mam obowiązek zaprote- 
stować przeciwko niesłusznym insynuacyom ko- 
respondenta i relacye jego uzupełnić podaniem 
pewnych szczegółów, które znacznie zmienią i 
w innem zupełnie świetle, niż tego życzył sobie 
szanowny korespondent, przedstawią faktyczny stan 
rzeczy. | 

Powiada on, że kiedy pan L. Dębicki postawił 
kandydatury pp. Stanisława Madejskiego i Wro- 
tnowskiego, a kilku wyborców popierało takowe, 
to głosy ich: „wyprowadzające dyskusyę z po- 
ziomu powiatowszczyzny do wyższćj politycznćj 
miary, okazują się bezsilne wobec z góry ułożo- 
nych kandydatur sąsiedzkich.* Otóż protestuję 
stanowczo, aby wyborcy z większćj własności da- 
wnego obwodu tarnowskiego, dali kiedykolwiek 
powód do pomawiania ich o „powiatowszczyznę* 
i podporządkowywanie interesów kraju względom 
sąsiedzkim. Kiedy niegdyś p. Klaczko oświadczył 
chęć i gotowość służenia krajowi na polu parla- 
mentarnem, nasze Koło wyborcze w téj chwili 
zaszczyciło go mandatem poselskim, chociaż na- 
wet nie stawał przed wyborcami, a osobiście kil- 
ku zaledwie go znało. ; 

Innym razem wystarczył telegram dzisiejszego 
marszałka Zyblikiewicza donoszący, że p. Saw- 
czyński nie ma okręgu wyborczego, a nasi wy- 
borey bez agitacyi i sporów, „bez siadania na wó- 
zek i jeżdżenia od dworku do dworku“ (jak mówi 
korespondent, że to konieczne), oddali Sawczyń- 
skiemu prawie wszystkie głosy. 

. p. Gołaszewski, pp. Starowiejski, Koźmian, 
profesor Piotrowski od nas posłowali, chociaż ani 
nie byli u nas wyborcami, ani nie mieszkali w na- 
szym okręgu wyborczym, 

Pan Dębieki stawiając kandydatury Madejskie- 
go i Wrotnowskiego, twierdził stanowczo, że nie 
mają oni szansy wyboru w Krakowie. „Ztamtąd 
jadę — mówił — znam sytuacyę — że tak jest 
wiem z najpoważniejszych źródeł.“ Odpowiedzie- 
liśmy mu, że jest w błędzie, a fakt dokonany 
stwierdził, że mieliśmy racyę, kiedy na 168 gło- 
sujących w Krakowie pan Madejski otrzymał 153, 
a pan Wrotnowski 95 głosów. Wielka większość 
zgromadzonych — w postąwieniu tych dwóch kan- 
dydatów u nas, widziała tylko manewr wyborczy 
taki, aby przeprowadzić w Tarnowie pana Madej- 
skiego i Wrotnowskiego — i tym sposobem opró- 
żniając dwa miejsca w Krakowie — umożebnić 
tam wybór innych kandydatów, którzy wobec 
Madejskiego i Wrotnowskiego, mało lub żadnej 
nie mieli szansy. I nawet nie bardzo bawiono się 
w dyplomacyę: między innymi pan Dzianot zdaje 
mi się oświadczył wprost, że dwie te kandydatury 


dlatego chcą przerzucić na Tarnów, aby w Kra: 
kowie umożebnić wybór p. Bobrzyńskiego i Mi- 
chałowskiego. A kiedy p. Kaczkowski wystąpił 
przeciwko wszelkiej tego rodzaju akeyi, któraby 
umożebniała wybór p. Bobrzyńskiego, i krytyko- f 
wal dosadnie: poglądy, na których p. Bobrzyński 
oparł swoją historyę, — to pan Dębieki, broniąc 
go, zapowiadał tylko: Že obecnie p. Bobrzyński 
już zupełnie zmienił swoje przekonania. i i 
Niema więc co prawić o sąsiedzkich kandy- 
daturach z góry ułożonych, o rzeczach umówio- 
nych, o poświęceniu ludzi znakomitych wielko- 
ściom powiatowym i t. p., ale przegrawszy spra- 
wę, lepiej albo nie nie mówić, albo powiedzieć 
prawdę: „Manewr nie udał się — nie dali się 
złudzić; Madejski i Wrotnowski wychodząc w Kra- 
kowie nie w Tarnowie, nie opróżnili w Kra- 
kowie dwóch miejsc dla innych potrzebnych.“ O- 
tóż i wszystko. A 
Zresztą ani na chwilę nie wątpię, że gdyby p. 
Madejski nie|miał tak zupełnej pewności w Kra- 
kowie, jaka że była, pokazało się zbyt dokładnie, - 
to wyborcy tarnowscy bez najmniejszego wahania 
się zaszczyciliby go|swoim mandatem. Ea 
Również co do p. Wrotnowskiego, wielu wybor- 
ców tutejszych mniemało, że wybór jego w Kra- 
kowie ma szanse , dlatego więc tutaj nie popie- 
rali jego kandydatury. 
Wreszcie zauważyć muszę, że pp. Sanguszkoi | 
Koziebrodzki zasiadali w Sejmie i w minionej kaden= . 
cyi— ten ostatni nie mieszka ani nie wybiera 
w naszym obwodzie-— ale w przemyskim. Nawie- 
dzony ciężkiem nieszczęściem rodzinnem, przed 
kilku dniami zaledwie wrócił do kraju z Mento- 
ny, nie mógł więc „siadać na wózek i jechać odd 
dworku do dworku“ i zresztą tego nie potrzebo- 
wał, upewnić mogę szanownego korespondenta. 
Najwięcej jednak nie dogadza korespondentowi 
p. Langie, „dobry rolnik, ale bez żadnej przeszło- 
ści politycznej,* jak.mówi. Otóż właśnie dlatego, 
że p. Langie jest fachowo wykształconym rolni- 
kiem, że jako kilkunastoletni pracowity członek 
Komitetu Towarzystwa rolniczego w Krakowie, 
obeznany jest ze sprawami i potrzebami rolnictwa, 
może więc być bardzo użytecznym pracownikiem 
w komisyi kultury krajowej — że jest czynnym i 
energicznym prezesem Rady powiatowej, te kwa- 
lifkacye p. Langiego, cóż dziwnego, że dogadzały © 
wyborcom przeważnie z rolników złożonym? Po- 
żądaną jest rzeczą dla kandydata do krzesła po- 
selskiego wybitna przeszłość polityczna, ale znów 
nie można jej żądać od wszystkich 150 posłów — 
zamykać drogi do służby publicznej nowym 
cownikom, świeżym siłom— odsuwać ich od 
na szerszej arenie dlatego, że jeszcze nie maj 
przeszłości politycznej— chociażby mieli za s 
pracę, zasługi i wiedzę na innem nie politycznem © 
polu zdobyte. ŚW, Ria, 
Tych kilka słów odpowiedzi nie wątpię zechce © 
Szanowna Redakcya czyniąc zadość prawdzie — _ 
umieścić w łamach swojego dziennika, co wyra- - 
ziwszy, piszę się A, 
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z nąleżytem poważaniem: 
Józef Męciński, 
przewodniczący obradom przedwyborczym © 
` w Tarnowie. i i 
Partyń dnia 6 czerwca 1883 r. 


Sprawy zagraniczne. 


iśoronacya w Nioskwie. 

W Prawitielstw. Wiestniku czytamy co nastę: 
puje: RNT i 

Dnia 19 (31) maja odbyło się o godzinie 3ciej 
po południu w pałacu Kremlowskim ze zwykłą 
pompą, uroczyste przeniesienie regaliów cesar- 
skich z sali Andrejewskiej do Orużejnej Pałaty. 
Tegoż dnia Car odwiedził niektórych książąt za- 
granicznych, a o godzinie 7 wieczorem odbył się 
wielki obiad dla wyższego duchowieństwa i dy- 
gnitarzy pierwszych dwóch klas obojga płci, Me- 
mu obiadowe pomysłu artysty Wasniecowa, lito- 
grafowane w zakładzie Jlina, a przedstawiające 
ucztę książęcą, jak ją opiewa jedna z pieśni lu- 
dowych rosyjskich, stylem swego rysunku w zu- 
pełności odpowiadało stylowi Granowitej Pałaty. 
Od wpół do 7 zaczęła się sala napełniać zapro- 


syi tatarskiej. Puścił sią nawet sam z kilkoma 
ludźmi dość daleko od brzegu na zwiady, ale ca- 
łej wyspy przejść nie mógł, miała bowiem prze- 
szło milę długości, a noc zapadała już ciemna i 
niezbyt pogodna, wrócił więc do czajek , które 
tymczasem powyciągano na piasek i porozpalano 
ognie na noc od komarów. 

Większa część nocy zeszła spokojnie. Semeno- 
wie i przewodnicy pośpili się przy ogniach — 
czuwały tylko straże, a z nimi i namiestnik, któ- 
rego od wyjazdu z Kudaku dręczyła straszna bez- 
senność. Czuł także, że trawi go gorączka. Chwi- 
lami zdawało mu się, że słyszy zbliżające się 
kroki z głębi wyspy, to znów jakieś dziwne od- 
głosy, podobne do odległego beczenia kóz. Ale 
myślał, że ucho go zwodzi. 

„Nagle, dobrze już ku świtaniu, stanęła przed 
nim jakaś ciemna postać. 

Był.to czeladnik ze straży. 

— Panie, idą! — rzękł pośpiesznie. 

— Kto taki? irc AWA CÓŻ AK 

— Pewnie Niżowi, idzie ich ze czterdziestu. 
_— Dobrze. To nie wielu. Zbudź ludzi. Ognia 
podpalić! MSZ E E G6 OT 

Semenowie wnet porwali się na nogi. Podsyco- 
ny płomień buchnął w górę i oświecił czajki i 
garść żołnierzy namiestnika. Inni strażnicy przy- 
biegli również do koła, WE A ko? 

Tymczasem nieregularne kroki gromady ludzi | 


że skoro Tatarzy są na Chortycy, więc Chmielni- 


miego wzrostu, o twarzy dzikićj i okrutnćj. Ten 
zbliżywszy się do ogniska, spytał, — od 


lzaporożec był widocznie pijany. © 


trzymały się w pewnem oddaleniu, natomiast ja- 
kiś głos spytał z akcentem groźby: 

— A kto na brzegu? 

— A wy kto? odparł wachmistrz. 

— Odpowiadaj wraży synu, a nie, to z samo- - 
pału zapytam! m 

— Jego wysokość pan poseł od J. O. księcia 
Jeremiego Wiśniowieckiego, do atamana koszowe- 
go— wygłosił donośnie wachmistrz. Roc: 

Głosy w gromadzie umilkły; widocznie trwała n LO 
tam krótka narada. APURE S: 

— A chodź jeno sam tu, zawołał wachmistrz, 
nie bój się. Posłów nie biją, ale i posły nie 
biją! 

Kroki znów ozwały się i po chwili kilkadzie- $ 
siąt postaci wynurzyło się z cienia. Po śniadéj 
cerze, niskim wzroście i kożuchach wełną do gó- — 
ry, namiestnik od pierwszego wejrzenia poznał, 
że po większćj części byli to Tatarzy, kozaków 
znajdowało się tylko kilkunastu. Przez głowę p. 
Skrzetuskiego przeleciała jak błyskawica myśl, 


cki musiał już wrócić z Krymu. 
Na czele gromady, stał stary zaporożec olbrzy- 


— A który tu poseł? 


Silny zapach gorzałki tozmzedł się do koła — i 


= — Który tu poseł? powtórzył. fi 
jest — rzekł dumnie pan Skrzetuski. 


Jam j i 
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szonymi gośćmi, między którymi znajdowali się 
trzej metropolici: petersburski Izydor, kijowski 


Platon i moskiewski Joanicyusz, oraz wielu arcy- 


biskupów. Z duchowieństwa katolickiego obecny- 
mi byli na obiedzie: metropolita Głintowt, arcybi- 
skup warszawski, Popiel, ubrany w fiolety; nie 
brakło też przedstawicieli duchowieństwa ormiań- 
skiego, luterańskiego i innych. Dalej przybyli na 
ucztę ministrowie, senatorowie, członkowie Rady 
państwa, Chan Chiwy, dwaj synowie emira bo- 
charskiego, następca tronu perskiego i członko 
wie orszaków książąt zagranicznych. Na pięć mi- 
mut przed siódmą, weszli do Granowitej Pałaty 
Car, Carowa, wielcy książęta i zastęp książąt za- 
granicznych. Car zajął miejsce między Carową a 
królową grecką, a przy tym samym stole zasia- 
dło duchowieństwo i najwyżsi dostojnicy; inni go- 
ście siedzieli przy dalszych od tronu stołach. Me- 
tropolita Joanicyusz pobłogosławił jadło, poczem 
rozpoczęła się uczta, której towarzyszyła nadwor- 
na orkiestra pod kierunkiem Fliegego. Liczba 
nakryć wynosiła 272, a obiad skończył się o pięć 
minut przed ósmą. Kawę podano w innym apar- 
tamencie. Szlachta Moskwy dała tegoż wieczora 
wielki bal, na który przybył Car z Carową i 
książętami zagranicznymi. Korespondenci wszyst- 
kich dzienników otrzymali na bal ten zapro- 
szenia. 

Inkryminowaną mowę profesora Cziczerina, 
streszcza Pall Mall Gazette w następujących sło- 
wach : j 

Naszej administracyi braknie jednolitości. Je- 
dność wogóle nie istnieje, Piotr, nazwawszy Ro- 
syę świątynią w ruinach, dodał, że Rosya potrze- 
buje budowniczego, któryby rozrzucone kamienie 
zebrał i wystawił z nich gmach, pod którego da- 
chem pomyślność ludu znalazłaby poparcie i o- 
bronę. Wówczas potrzebny był niezawodnie taki 
budowniczy, — Rosya nie była wówczas wolną 
i była w niewoli. Lecz obecnie, gdy Rosya jest 
wolną, aktorzy zamienili swe role. Potęga nie 
znajduje się tam, gdzie była dawniej. W nas, 
reprezentantach ludu, leży potęga. Bez nas pań- 
stwo z naszych instytucyj administracyjnych nic 
zrobić nie może. Impuls i kierownictwo w tej 


-= sprawie musi wyjść od nas, jako reprezentantów | 


ludu. 


W dniu 6 o 1lćj godżinie wieczorem przyjmo- 
wał minister domu carskiego, hr. Woroncow-Da- 
szkow, mając przy boku najwyższego cenzora, 
radzcę stanu Waganówa, w pałacu na Kremlu 
korespondentów gazet krajowych i zagranicznych 
Przypuszczono nasamprzód grupę koresponden- 
tów francuskich, potem niemieckich, angielskich 
itd., a w końcu rosyjskich. Każda z tych grup 
wręczyła ministrowi adres dziękczynny. Z Austryi 
przybył na koronacyę jeden tylko korespondent 
Vogel z Wiednia. Austryackich Słowian południo- 
wych reprezentował korespondent Tomicz z Za- 
grzebia. Rosyjscy korespondenci przemawiali do 
hr. Woroncowa z wielkim zapałem i dziękowali 
mu, że raczył im przesyłać korespondencye i że 
po raz pierwszy przedstawiciele prasy zyskali 
wolny wstęp do wszystkich carskich pałaców i do 
wszystkich uroczystości. O północy wręczyli ko- 
respondenci radzcy Waganowowi przepyszne w sre- 
bro okute album z fotografiami 73 koresponden- 


tów dalćj bardzo kosztowny złoty kąłamarz, li- 


chtarz i srebrne statuetki. Wszyscy koresponden- 
ci otrzymali nawzajem, jak dyplomaci, wielkie 
kosztowne medaliony koronacyjne. Medaliony ta- 
kie otrzymają także wszystkie w ogóle „osoby, 
które brały udział w koronacji. 


W czwartek dnia 7 czerwca dawał J. F. X. 
Arcybiskup Vanutelli dyplomatyczny bankiet, 
na który zaproszeni zostali wszyscy członkowie 
ciała dyplomatycznego, ministrowie rosyjscy i naj- 
wyżsi urzędnicy dworu i państwa. W piątek przyj- 
mował francuski poseł na koronacyą Waddington, 
ciało dyplomatyczne, ministrów i t. d. u siebie. 


‘Car przyjmował później wszystkich nadzwyczaj- 
mych posłów na pożegnalnej audyencyi, wieczo- 


rem zaproszono do Kremla na bankiet moskiew- 
skiego jenerał-gubernatora, marszałków szlachty, 
burmistrza Moskwy i prezesa ziemstwa. Urzędo- 
wo skończyły się uroczystości koronacyjne w so- 
botę. Odbędzie się rewia wojska, poczem car wraz 
z carową powrócą do Petersburga. Ordery otrzy- 
mali: poseł hiszpański na koronacyę, książę Mont- 
pensier, order św. Andrzeja; ambasador niemie- 
cki Schweinitz i ks. Abdussama Mirza order 
Aleksandra Newskiego' w brylantach; francuski 
poseł na koronacyę Waddington, ambasador Jau- 
res, Jego Eminencya X. Arcybiskup Vanutelli, am- 
basador austryacko - węgierski hr. Wolkenstein p 
książe Bernard sasko - wejmarski, książe Ferdy- 
nand koburgsko-gotajski, turecki poseł na koro- 
nacyę Serwer basza, turecki ambasador Szakir ba- 
sza, należący do świty księcia Montpensier ks. 


_ Medina-Sidonia, otrzymali ordery Aleksandra New- 


skiego bez brylantów; poseł japoński Ttho, order 
orła białego, a książę Waldemar duński, order 
św. Włodzimierza czwartej klasy. 


— Ty? 

—A cóżem ci brat, że mnie „ty“ mówisz? 
—, Znaj grubianie politykę, poderwał wachmistrz, 
mówi się Jaśnie wielmożny pan poseł! 

— Na pohybel że wam, czertowy syny! szezob 
was Mierpiahowa smert! jasno wielmożny syny. 
A wy po co do atamana ? s 

— Nie twoja sprawa! wiedz jeno, że szyja two- 
ja w tem, bym się do atamana najprędzój dostał, 

W tćj chwili drugi zaporożec wysunął się z gro- 
mady. A: 

_— My tu z woli atamana, rzekł, pilnujem by 
się nikt od „lachiw* nie zbliżał, a kto się zbliży, 
mamy wiązać i dostawiać, co też uczynim! | 

— Kto dobrowolnie jedzie, tego nie będziesz 
wiązał! 

— Budu, bo takij nakaz. à 

— A wiesz chłopie, co to osoba posła? a wiesz 
kogo tu przedstawiam ? 

W tem stary olbrzym przerwał: 

— Zawedem posła, ale za borodu —ot tak! 

To rzekłszy, sięgnął ręką do brody namiestnika. 

Ale w tćj chwili jęknął i jakby gromem rażo- 
ny zwalił się na ziemię, 

Namiestnik roztrzaskał mu głowę czekanem. 

— Koli, koli! zawyły wściekłe głosy w gro- 
madzie. Semenowie książęcy sypnęli się na ratu- 
nek swego wodza, huknęły samopały, wrzaski: 
„koli! koli!* zlały się z szczękiem żelaza. Wszczę- 
ła się bitwa bezładna. Zdeptane w zamięszaniu 
ogniska zgasły i ciemność ogarnęła walczących. 
Wkrótce jedni i drudzy zwarli się tak, że zabra- 


Miosya. 

Nowoje Wremia otworzyło od dni kiłku rubry- 
kę p. n.: „Głosy prasy zagranicznej o koronacji,” 
w której to rubryce gdy przyszła kolej na „gło- 
sy prasy polskiej“ — tak się rzeczóny dziennik 
o tych głosach wyraża : 

„Wbrew znacznej większości dzienników euro- 
pejskich, a zwłaszcza wbrew dziennikom rusiń- 
skim, — prasa zagraniczna polska poświęca uro 


czystości koronacyjnej w Rosyi uwagi bardzo| 


złowróżbnego i pełnego złości charakteru. Stara się 
ona zaprzeczyć możności pokojowego postępu 
w. Rosyi i prawidłowego jej rozwoju, — i, ana: 
lizując parę ostatnich artykułów Mosk. Wiedo- 
mostiej, tłumaczy użyte przez nie godło „Car i 
lud* po swojemu, w sposób przewrotny, a mia- 
nowicie twierdzi, że rząd rosyjski dąży ku zniwe- 
lowaniu w społeczeństwie cywilizacyi europejskiej, 
i z krzywdą praw i politycznego rozwoju klas o- 
świeceńszych pragnie budować swą władzę na 
dzikich instynktach ludu. 

„Krakowski Czas wręcz zaprzecza wszełkiemu 
historycznemu postępowi w Rosyi; nie wierzy, aby 
Rosya mogła kiedykolwiek przebywać takie fazy 
cywilizacyjne, jakie przebywały społeczeństwa 
europejskie; nie może nawet spostrzedz u nas 
prawdziwego konserwatyzmu, lecz widzi tylko 
inercyę i odrętwienie. Brak wszelkiej samodziel- 
ności, wszelkiej zdolności do jakiejkolwiek inieya- 
tywy politycznej, klerykalny dziennik krakowski 
upatruje nietylko w sterąch zachowawczych spo- 
łeczeństwa rosyjskiego, ale także w sferach po- 
stepowych, w stronnictwie reform, a nawet w ni- 
hilistach, którzy, według uwagi Czasu, „popeł- 
niwszy zbrodnię materyalną, dowiedli następnie 
tylko swojej niemocy i niedołęztwa.* 

„Takie poglądy na społeczeństwo rosyjskie, Czas, 
jak właśnie przystoi organowi klerykalnemu, po- 
piera powoływaniem się na de Maistra, który 
przed 50 laty pisał, że w Rosyi „istnieją tylko 
namiętności, ale niema myśli, są żywioły pierwia- 
stkowe, ale niema ani stanów ani partyj.* Stosując te 
rozumowania do współczesnych uroczystości w Ro- 
syi, Czas przedewszystkiem chwali „szarodziej- 
stwo policyi rosyjskiej,“ „cudownie ochraniającej 
zagrożony porządek,* a następnie dochodzi do 
wniosku dość dobrego, a wcale nielieującego z po- 
nurym. nastrojem całego artykułu. Oto Czas stwier- 
dza brak panslawistcznych dążności w rządzie ro- 
syjskim. Obecność na koronacyi reprezentantów 
wszystkich dworów europejskich, zwłaszcza zaś 
książąt, należących do rodziny panującej w Niem- 
czech i Austryi, a przedewszystkiem — przyby- 
cie na uroczystość Legata papiezkiego, są dla 
organu klerykalaego dowodem dobrych stosun- 
ków, istniejących pomiędzy Rosyą a głównemi 


dworami europejskiemi, w imię idei monarchi-|C; 


cznej. Okoliczność ta nie dowodzi wcale odręt- 
wiałości i energii, które Czas w tym samym ar- 
tykule upatruje w Rosyi. 

„Co .się tyczy obecności na koronacyi deputo- 
wanych od ludności polskiej w Rosyi, to Czas i 
Dziennik Poznański, w szczególności zaś ten osta- 
tni, z całych sił starają się przekonać świat, że 
to są przedstawiciele niedobrowolni, lecz nakaza- 
ni od rządu; że w krajach polskich pod rządem 
rosyjskim panuje nietylko obojętność dla aktu 
koronacyjnego, ale nawet usposobienie rozpaczli- 
we, a mianowicie z powodu reskryptu Cara do 


| kuratora Apuchtina, gdzie Królestwo Polskie na- 


zwanem jest poprostu krajem  Nadwiślańskim. 

„Czas tak daleko posuwa przesadę , że deputa- 
cyę polską, obecną na uroczystościach korona- 
cyjnych, porównywa do gladyatorów rzymskich, 
którzy przed śmiercią męczeńską zmuszeni byli 
wołać: Ave Caesar, morituri te salutant! O kon- 
sekwentność publicyści polscy niewiele się troszczą, 
a więc korespondent moskiewski do Dziennika 
Poznańskiego przyznaje, że przyjemnie mu było 
widzieć w Moskwie wójtów gmin z Królestwa Pol- 
skiego w ludowych polskich strojach. 

„Zresztą cała prasa' zagraniczna polska na to 
się zgadza, że wobec teraźniejszego nastroju 
nietylko sfer rządowych, ale i całego społeczeń- 
stwa rosyjskiego, Polacy nie powinni łudzić się 
żadnemi nadziejami ulżenia swojego losu , lecz 
szukać powinni lepszej przyszłości jedynie w pra- 
cy organicznej i w jednoczeniu swych sił mo- 
ralnych i ekonomicznych.* 


Władza. edukacyjna wydała wszystkim uczniom 
petersburskich średnich zakładów naukowych, tak 
zwane bilety wychodowe (wychodnyje). Każdy 
uczeń obowiązany jest mieć taki bilet przy sobie, 
ile razy wychodzi na ulicę i okazywać go na żą- 
danie policyi, oraz pewnej liczbie osób cywilnych, 
opatrzenych przez tęż władzę w inne znowu bi- 
lety, dające im prawo kontrolowania i śledzenia 
czynności młodzieży znajdującej się na mieście. 
W miejscowościach, gdzie odbywają się zabawy 
ludowe, gdzie jest większe zbiegowisko i t. p., 
czynność ta ma być podwojona i oprócz tego de- 
legowani będą dla wzmocnienia dozoru w takich 
miejscowościach nauczyciele szkół z” obowiązkiem 
przechadzania się między młodzieżą i podpatry- 


kło miejsca do cięcia, a noże, pięści i zęby za- 
stąpiły szable. : 

Nagle z głębi wyspy ozwały się liczne nowe 
nawoływania i krzyki; napastnikom nadchodziła 
pomoc. 

Chwila jeszcze, a byłaby przyszła zapóźno, 
gdyż karni semenowie brali już górę nad ciżbą. 

— Do czółen! krzyknął grzmiącym głosem na- 
miestnik, 

„ Pocztowi wykonali rozkaz: w mgnieniu oka. Na 
nieszczęście czajki zbyt silnie wciągnięte na pia- 
sek, nie dawały się teraz zepchnąć w wodę. 
briepoge W nieprzyjaciel skoczył z furyą ku 
+ skomenderował p. Skrzetuski. 
Salwa z muszkietów wnet powstrzymała napa- 
stników, którzy zmięszali się, skłębili i cofnęli 
W nieładzie , zostawiając kilkanaście ciał rozcią- 
gniętych na piasku; niektóre z tych ciał rzucały 
się konwulsyjnie nakształt ryb, wyłowionych z wo- 
dy i porzuconych na brzegu. 

Jednocześnie przewoźnicy, wspomagani przez 
kilkunastu semenów, wsparłszy wiosła o ziemię 
dobywali ostatnich sił, by zepchnąć statki na wo. 
dę, ale napróżno. 

Nieprzyjaciel rozpoczął atak zdaleka. Pluskanie. 
kul po wodzie zmięszało się ze świstem strzał i 
jękami rannych. 

Tatarzy, ałłachując coraz przeraźliwiej, zachę- 
cali się wzajemnie; odpowiadały im krzyki koza- 
ków: „koli! koli!“ i spokojny głos pana Skrze- 
tuskiego, powtarzający coraz częściej komendę: 


= = 


CZAS z Czwartku 14 Czerwca 1888. 


wania, co ta młodzież robi, z kim się zadaje itp. 
Policya ol Owiązaną jest okazywać wszelaką po- 
moc w razie potrzeby; tak nauczycielom , jak 
i tym osobom cywilnym (t. j. szpiegom), o któ- 
rych wyżej mowa. 


c Il 
Kronika miejscowa i zagraniczna. 


Kraków 13 czerwca, 


Wczoraj „pod Baranami“ hr. Artur Potocki że- 
gnał odjeżdżającą Namiestnikówą do Lwowa w gro- 
nie żaptoszonych na kolacyę gości, między którymi 
znajdował się marszałek Zyblikiewicz. Wychylono 
z zapałem kielich za zdrowie ponownie mianowa- 
nego Marszałka, Gospodarz wzniósł na zakończenie 
toast na cześć Mreyks, Karola Ludwika i Jego Mal- 
żonki, E ; 

— Wianki. Komitet zawiążany ż inieyatywy o- 
warzystwa miizycznego, celem uroczystego obchodu 
wianków, uprasza odezwą z dnia wczorajszego o jak 
najliczniejsze składki, w których pośredniczą insty- 
tucye i handle, gdzie się znajdują listy z napisem : 
„Tu się przyjmują składki na wianki.* Uroczystość 
ta prawdziwie ludowa, równie jak emaus, rękawka 
itd. i jedna z najbardziej zajmujących swą urozmai- 
coną wspaniałością , w ostatnich latach odbywała 
się za każdym razem coraz świetniej, nie wątpimy 
przeto, że publiczność tutejsza, która się w tym 
obrzędzie wielce lubuje, zechce przyczynić się li- 
cznemi składkami, aby z braku funduszów, tą piękna 
tradycya zamiast zwykłego dotąd postępu w urzą- 
dzeniu, nie doznałą uszczerbku. 

— Z uniwersytetu. P. Maryan Sietnieki, 
rodem ze Lwowa, otrzymał dziś na tutejszym uni- 
wersytecie stopień doktora praw. 
błąkana. Wczoraj o godz. L0ej wieczorem 
dali znać na strażnicę pożarną lekarze pp. P. i B., 
że w domu na Małym Rynku p. D., uległszy obłą- 
kaniu, zabarykadowała drzwi swego pomieszkania 
na II piętrze, a uzbroiwszy się w siekierę, rówol- 
wer itp., groziła, żę przy najmniejszem usiłowaniu 
wyważenia drzwi, będzie się bronić lub oknem wy- 
skoczy. Straż przybyła natychmiast na miejsce, roz- 
ciągnęła pod oknem płótno ratunkowe, a dwóch 
pompierów Spuściwszy się z okna trzeciego piętra, 
stanęło w oknie obłąkanej, aby jej przeszkodzić, 
gdyby chciała wyskoczyć, Następnie wyważono drzwi, 
i chorą umysłowo, która zresztą zachowywała się 
zupełnie spokojnie, oddano w opiekę lekarzom, a ci 
odwieźli ją do szpitala Ś. Łazarza. 

— Otrzymujemy następujące pismo : 

Posyłając ostatnie me słowo w sprawie artyku- 
łów, umieszezonych w Nowej Reformie pod tytu- 
łem: „Wywóz nieczystości z miasta,“ upraszam szan. 
Redakcyę o łaskawe umieszczenie go w szpaltach 


zasu: A 
Dnia 8 t. m., tj.w piątek, fornal z browaru pp. 
Johnów, Michał Dusza, wywoził, jadąc ulicą Lubicz, 
Krzyżową, Kopernika, Blichową do Starej Wisły, 
błoto, odpadki fabryczne, pomyje z beczek i t. P- 
Wszystko to wiózł on w skrzyni, z której, być mo- 
że, że tu lub ówdzie treści trochę wylało się, lecz 
nie były to nieczystości kloaczne i nie istniała wcale 
struga czarnego błota, jak to podobało się utrzy- 
mywać szanownemu reporterowi Now.j Reformy. 

Podając ten fakt, oświadczam, że wywożenie po- 
„dobnych nieczystości odbywa się w każdym browa- 
rze i odbywać się musi, że czynność ta nie należy 
do zarządu czyszezenia miasta, że nieczystości po- 
dobne nie dadzą wywozić się żadnemi maszynami 
pneumatycznemi, lecz tylko wozami, jak w obecnym 
wypadku; i że wreszcie powoływanie się na oby- 
wałeli, którzy mieli uczuć woń nieprzyjemną na 
ulicach wymienionych, nie dowodzi jeszcze tego, 
by winnym był tutaj zarząd czyszczenia miasta. 

Co do ostatniego, stwierdzam zresztą, że Nowa 
Reforma powołuje się przeważnie na świadectwo 
pp. urzędników szpitala, — a ze szpitala św. Pa- 
zarza już od lat blisko dwóch nie wywozi się nie- 
czystości kloacznych zupełnie, bo dyrekcya użyźnia 
niemi ogrody i robi nawozy sztuczne — w obe- 
cnym tedy razie mogły one być przyczyną nieprzy- 
jemnej woni. 

Kraków, d. 13 czerwca 1883 r. 

Wincenty Eminowicz. 

— Z Szląska Pruskiego 8 czerwca. Z róż- 
nych okolie naszej polskiej ziemi, spotykać można 
doniesienia w poważnem waszem piśmie. Z naszej 
tylko dzielnicy Szląskiej pod rządem pruskim (po- 
mimo że tak wam jest bliską) nie słychać żadnego 
głosu. Możnaby sądzić, że nas tu wszystkich Pola- 
ków Kuliu-kampf przedziergnął na Niemców. Że 
tak atoli nie jest i z łaski Boga nigdy nie będzie, 
owszem przeciwnie, cheę to poniższym opisem udo- 
wodnić. Jak się dopiero w bolesnej chorobie uczu- 


niepogody brak promienisłońca, tak w niewoli dopie- 


lud nasz wartość ojczystego języka i garnie się 
tem więcej do oświaty, a szczególnie w okolicach 
przemysłowych. Co raz więcej łączą się tu w związ- 
ki chrześciańskie i kółka towarzyskie, w których 
często się odbywają z wielkiem powodzeniem przed- 
stawienia teatralne i majówki, w parkach lub o- 


— Ognia! c sc are 

Pierwszy brzask oświecił bladem światłem wal- 
kę. Od strony lądu widać było ciżbę Kozaków i 
Tatarów, jednych z twarzami przy kolbach pisz- 
czeli, drugich przegiętych w tył i ciągnących cię- 
ciwy łuków; od strony wody dwie czajki dymiące 
i świecące ustawicznemi salwami wystrzałów, 
W środku leżały ciała, spokojnie już porozcią- 
gane na piasku. : 

W jednem z czółen stał pan Skrzetuski, wyż. 
szy nad innych, dumny, spokojny, z porucznikow- 
skim buzdyganem w ręku i z gołą głową, bo mu 
strzała tatarska zerwała czapkę. | 

Wachmistrz zbliżył się ku niemu i szepnął: 

— Panie, nie wytrzymamy... kupa za wielka! 

Ale namiestnikowi chodziło już o to tylko, by 
poselstwo swoje krwią przypieczętować, pohań- 
bienia godności nie dopuścić i zginąć nie bez sła- 


nili sobie z worów z żywności rodzaj zasłon, z poza 
których razili nieprzyjaciela, on stał widny i na 
pociski wystawiony. DH 

 — Dobrze! — rzekł — wyginiem do osta- 
tniego ! 

— Wyginiem batku! — krzyknęli semenowie. 

— Ognia! 

Czajki znów zadymiły. Z głębi wyspy poczęły 
napływać nowe tłumy, zbrojne w spisy i kosy. 
Napastnicy rozdzielili się na dwie kupy. Jedna 
podtrzymywała ogień; druga, złożona z dwustu 
przeszło mołojeów i Tatarów, czekała tylko chwili 
stosownej do ręcznego ataku. Jednocześnie z szu- 


wa wartość miłego zdrowia, lub w ciągu długiej j Panny,“ 


ro, w jakiej nas trzyma obecny Kulturkampf, uczuwa 


wy. Dlatego téż, podczas gdy semenowie poczy- |k 


grodach, przy licznych wspólnych udziałach i Śli: 
cznych chorągwiach każdego związku. 

Dnia 3 b. m. związek chrześciański w hucie Lau- 
ry (Eleonory) odbył poświęcenie swej nowej cho- 
rągwi, za którą dał 200 talarów. Na jednej 
stronie chorągwi (czerwonej) jest wyszyty jedwa- 
biem śliczny obraz Św. Józefa, a na drugiej (bia- 
lej) czerwony napis w ojczystym języku. Przy każ- 
dej zabawie śpiewate bywają ładne piosnki. (Po 
większej części przez tutejszego śpiewaka ludowego 
J. L. napisane, a u wydawcy Gazety Górnoszlą- 
skiej X. Fr. Przyniczyńskiego drukowane). Przyta- 
cźam tü prżynajminiej jednę, która przy każdej za- 
bawie pierwsza bywa odśpiewana: 


Witam Was, witam, wszystkich do koła, 
Mili mi bracia Polacy, 

Samo z radości serce mi woła, 

Do Was kochani rodacy. 


I łza miłości w oku mi błyska, 

Gdy na Was w koło poglądam, r 
A ręka moja szczerze Was ściska, 

Którą do wszystkich wyciągam. 


Lecz co za boleść serce me czuje, 
Że wielu dosiądz nie zdołam, 
Bo iluż braci w oddali żyje? 
Do tych napróżno tu wołam. 


Wyciągam wszakże i do tych braci, 

Dłoń mej życzliwej prawicy, à 
O niechże mój głos w powietrzu leci! 
Do tej, gdzie żyją, ziemicy. 


8 
Niech im doniesie, że pamięć o nich, > 
Nigdy w narodzie nie zginie, | 
Że także modły czynią się za nich, 
I w naszej szląskiej krainie, 


W tę samą niedzielę 3-go b. m. odbył związek 
Czytelni ludowej w Bobrku majówkę, a wieczorem 
odegrano sztukę „Gwałtowna miłość* w 1 akcie. 
Obeeny przy majówce X. Fr. Przyniczyński spra- 
wił wiele uciechy w różnych zabawach, mianowicie 
bengalskiemi ogniami. Już przed siedmiu laty urzą- 
dził on pierwszy polski teatryiw Bytomiu, lecz potem tam 
takowego urzędownie zakazano, dopiero w bieżącym 
roku znów się dwa przedstawienia odbyły. Szkoda 
tylko, że od niejakiego czasu zdrowie mu nie słu- 
ży, a z braku zasobów materyalnych nie może go 
poratować udaniem się do wód. Niemniej krucho 
i z Gażetą Górnoszląską, a szkodaby jej było, 
gdyby miała upaść po dziesięciu lątach szczerej i 
gorliwej na niwie religijno-narodowej pracy. O 
Gońcu Górnoszląskim niema jeszcze co mówić, bo 
dopiero zaczął wychodzić. Katolikowi, jako najstar- 
szemu i najwięcej od tutejszego duchowieństwa 
wspieranemu, najlepiej się też wiedzie. Nie mamy 
też tu innych przewodników narodowych, jak tyl- 
naszych redaktorów. X. Lic, Radziejewski także 
jest bardzo czynnym. 

— Próba steru balonowego. W Berlinie w po- 
niedziałek odbyła się ponownie próba steru balono- 
wego według systemu lipskiego profesora Dra Wöl- 
ferta, której przebieg tym razem był wcale pomy- 
ślny, a balon bez wypadku spuścił się na ziemię 
pod Grunewald. Nordd. Alg Zig wyraża się o 
tej próbie: Można powiedzieć, że Dr Wólfert roz- 
wiązał już problem sterowania balonem przynaj- 
mniej w „pierwszej instancyi.* Powiodło mu się 
istotnie podczas wyprawy poniedziałkowej zwracać 
balon w dowolnym kierunku; z daleka wszakże 
trudno nam było ocenić, z jakim skutkiem i pewno- 
ścią przebijał się przez rozmaite prądy powietrza, 
jakie napotykał, wzbijając się w górę. Natomiast 
wolnem nawet okiem widzieliśmy dokładnie ciągłe 
zwracania się bani balonowej, według pewnej reguły 
żeglarskiej. 

— Największe ubezpieczenie ogniowe, ja- 
kie kiedykolwiek przyszło do skutku, w tych dniach 
zawarło wolne miasto Hamburg za pośrednictwem 
ajentów Knoppa i Baucha z grupą towarzystw ase- 
kuracyjnych, Miasto owe ubezpieczyło swoje wszel- 
kie ruchomości na sumę 25 milionów marek, gdyż 
tak wysoko oceniła je komisya inwentaryalna. Sam 
księgozbiór miejski figuruje w tej sumie wartością 
półczwarta miliona marek. W ubezpieczeniu bierze 
udział 15 towarzystw; premia roczna wynosi 25,000 
(19/,) mark, a polica opiewa na lat pięć. 

— Łagodna śmierć. W Jersey, w Stanach Zje- 
dnoczonych, umarła przed kilku dniami matka by- 
łego prezydenta Republiki północno-amerykańskiej, 
jenerała Ulissa Granta, w 86 roku życia. Na pół 
godziny przed śmiercią staruszka czytała jeszcze ga- 
zetę, a odkładając ją nagle rzekła spokojnie: „Oba- 
wiam się, że ja sama dostarczę notatki do jutrzej- 
szego numeru.“ Po chwili zasnęła na wieki. 

— Legendowe drzewo. Dzienniki egipskie do- 
noszą, że księża Jezuici zakupili pod Kairem grunt, 
na którym rośnie tak zwane „drzewo Najświętszej 
pod którem, według starej legendy chrze- 
ścian egipskich, wypoczywać miała Przenajświętsza 
Rodzina w czasie ucieczki swojej do Egiptu. Jezuici 
mają zamiar wybudować na zakupionym kawałku 
ziemi kościół i zakład wychowawczy, w taki spo- 
sób, iż legendowe drzewo zdobić będzie ogród za- 
kładowy. 

Wiadomości policyjne. Straż policyjna 
przytrzymała: Jana Kuźniarskiego, za oszustwo; Jó- 


| 


zefę Skwarczyńską, za sprzeniewierzenie; Karola 


Zakrzewskiego, za zrywanie róż na plantacyach ; 
Walentego Zielińskiego, za kradzież taczek niewia- 
domego właściciela; Markusa i Izaaka braci Szwar- 
ców, za kradzież portmonetki z pieniędzmi; za pi- 
jaństwo 2 osoby. i 

W policyi złożono cygarniczkę piankową, z bur- 
sztynem, którą wczoraj w powozie tramwajowym 
znalazł p. Wacław Anczyc, student. 


Repertuar teatralny. 
Początek o 7Y. 

We czwartek 14go: Trzpioł, komedya Ba- 
riera, 

W sobotę 16go: Frou Frou, pp. Meilhac i Ha- 
lèvy. Dziewiąty i ostatni występ B. Leszczyńskiego. 

W niedzielę 17g0: Kosciuszko pod 
Racławicami, Lassoty. 


= Wystawa nietstająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w Sukiónnitach otwarta codziennie od BĘ: 
1lej do 4ej prócz poniedziałku. —— Wstęp w niedziele 19, 
w dnie powszednie 30 centów. Ja: 
— Gabinet archeologiczny uniwersytetu kk 
giellońskiego PROCE kiri majus) zwidzać można oi 
dziennie od 12ej do 1ej prócz niedziel, świąt i feryj W 
wersyteckich bezpłatnie. A 
— Muzeum Tornion EEN: mye w gmachu Fran 
szkańskim otwarte codziennie od g. 10ej do Gej. — WB gp 
20 cent. od osoby. W niedziele od 10ej do 2e) bezpłatnie. 
— Zbiór Ks. Czartoryskich we wtorki, czwartki 1 
boty od g. 10ej do 12ej. ESH L, 
— Groby królewskie, Grób zasłużonych (w krypoie nw 
Skałce), Grób Skargi (u Sgo Piotra), oraz Skarbce kate- 
dralny i kościoła N. P. Maryi, oglądać można w chwilach 
wolnych od nabożeństw, za zgłoszeniem się do zakrystyi. 
— We czwartek d. 14go czerwca: $. Bazylego w. 


Wiadomości artystyczne, literackie. 
i naukowe. 


P. Siemaszko, b. artysta teatrów warszawskich, 
angażowany został do teatru krakowskiego. 


Wiktor Hugo, który ma obecnie, jak wiadomo, 
81 lat, wydał w tych dniach piąty i ostatni tom 
szeregu poematów, noszących tytuł: La legende des 
Siècles. 


Wyszedł Nr. 11 Przeglądu literacko-artystyczn. 
i zawiera: Artykuł „w sprawie pomnika Miekiewi- 
cza;* Trzy piosnki z Bórangera, przez L. Kozłow- 
skiego; „Sprawozdanie poselskie,“ „Gdybym był ma- 
łym ptaszyną* i „Cenzura;* „Rodzina Bardy,“ no- 
wella Jokaja (e. d.), tłum. przez L. Majewskiego, 
„Z Włoch,“ przez S$. M. (e. d.); „Zapiski Tymoteu- 
sza Lipińskiego;* „Z teatru,“ przez A. Z.; Drobne 
wiadomości literackie i artystyczne. W odcinku kro- 
nika, przez K, B. 


Pożar Teatru Rozmaitości. 


Onegdajszy dzień ligo czerwca 1883 roku, na 
długo pozostanie pamiętny w rocznikach Warr 
szawy. W dniu tym bowiem utraciła stolica Polski 
ulubiony swój teatr, który przez ciąg pięćdzie- 
sięcioletniego swego istnienia, funkeyonował Za- 
wsze pełen godności, a miewał nieraz świetne 
swoje chwile i w historyi rozwoju polskiej szłuki 
i literatury dramatycznej, złotemi dzieje swoje za- 
pisał zgłoskami. — Teatr ten jest obeenie kupą 
zgliszcz i gruzów. da 

Pożar wybuchnął na parę minut przed godziną 
Jtą wieczorem, na strychu, nad widownią teatru, 
od strony ulicy Wierzbowej, wprost Niecałej. — 
Strażnik z wieży ratuszowej, oddalonej zaledwie 
o 150 kroków, spostrzegł ogień dość szybko. Je- 
dnocześnie spostrzegło go wielu przechodniów i 
mieszkańców domu hr. Krasińskiego, w którym 
mieści się redakcya Słowa, którego fronton zWrÓ- 
cony jest, jak wiadomo, na zabudowania Teatrów 
Wielkiego i Rozmaitości i oddzielony: od tych 
zabudowań tylko szerokością ulicy Wierzbowej. 

Ogień, wydobywszy się na zewnątrz dachu, po- 
krywającego Teatr Rozmaitości, przedstawiał się 
inajprzód, jako szeroki pas poprzeczny, równole- 
gły do ulicy Wierzbowej, a sięgający całej pra- 
wie szerokości dachu. Trwało to jednak zaledwie 
chwilkę małą, poczem cały dach objęły płomie- 
nie i utworzyło się jedno wielkie ognisko. Straż 
z oddziału Ratuszowego, pod dowództwem kapi- 
tana Skowrońskiego, znalazłszy się pierwsza we- 
wnątrz gmachu teatralnego, obsadziła przedewszy- 
stkiem kurytarze od strony Teatru Wielkiego, o- 
raz kurytarze od sal redutowych. i 

Zajęcie tych pozycyj, aczkolwiek bardzo natu 
ralne, było jednak znakomitym pomysłem, wobec 
pierwszego popłochu, jaki ogarnął wszystkich. — 
Następnie dopiero, gdy przybiegły cztery inne od- 
działy straży, wraz z dwoma parowemi sikawká- 
mi, rozpoczęto wdzieranie się na wierzch budowli 


teatralnych i obronę płonącego gmachu. Wtedy 
już płomienie szalały, z niesłychaną szybkością 


obejmując cały dach nad Teatrem Rozmaitości i 
przepalając sufit nad widownią. Sufit ten, wraz 
z żerandolem i składem ogni bengalskich, runął 
wkrótce na dół, na środek widowni, w miejsce 
między czwartym a ósmym rzędem krzeseł, 


Warów wyspy wysunęły się cztery czółna zwane 
pidizdkami, które miały uderzyć na namiestnika 
z tyłu i z obu boków. WIĘ 

Zrobiło się już widno zupełnie. Dymy tylko 
porozciągały się długiemi pasmami w spokojnem 
powietrzu i przesłaniały pobojowisko. ; 

Namiestnik. kazał zwrócić się dwudziestu seme- 
nom ku atakującym statkom, które, gnane wio- 
stami, pędziły z chyżością ptactwa po spokojnej 
wodzie rzecznej. Ogień, kierowany ku Tatarom 
i Kozakom idącym z głębi wyspy, osłabł przez 
to znacznie. 

Tego tóż zdawali się czekać. ESDAS 

achmistrz znów zbliżył się ku namiestnikowi. 

— Panie! Tatarzy biorą handżary w zęby. 
Zaraz rzucą się na nas. uż E 

Jakoż trzystu blisko ordyńców z szablami 
w ręku, z nożami w zębach gotowało się do ata- 
u. Towarzyszyło im kilkudziesięciu Zaporożeów, 
zbrojnych w kosy. ; ą 

Atak miał się rozpocząć ze wszystkich stron, 
bo napastnicze czółna przypłynęły już na strzał, 
Boki ich zakwitły dymami. Kule jak grad poczęły 
się sypać na ludzi namiestnika. Obie czajki na- 
pełniły się jękami. Po upływie kilkunastu minut 
połowa semenów poległa, reszta broniła się jeszcze 
rozpaczliwie. Twarze ich były zczerniałe od dymu, 
ręce ustawały, wzrok mącił się, krew zalewała 
oczy, rury muszkietów poczynały parzyć dłonie. 
Większa część była rannych. 

W tej chwili wrzask straszny i wycie rozdarło 
powietrze. To ordyńcy ruszyli do ataku. 


Dymy spędzone ruchem masy ciał rozproszyły 
się nagle i odsłoniły oczom dwie czajki namie- 
stnika, pokryte czarniawym tłumem Tatarów, niby 
dwa trupy końskie, rozdzierane przez stada wil- 
ków. Tłum ten parł, kotłował się, wył, wspinał, 
zdawał się walczyć sam z sobą i ginął. Kilkuna- 
stu semenów dawało jeszcze odpór, a pod masz- 
tem stał pan Skrzetuski z zakrwawioną twarzą, 
ze strzałą utkwioną aż po brzechwę w lewem ra- 
mieniu, i bronił się z wściekłością. Postać jego 
wydawała się olbrzymią wśród otaczającego go 
tłumu, szabla migotała jak błyskawica. Uderze- 


niom odpowiadały jęki i wycie. Wachmistrz z dru- . 


gim semenem pilnowali mu obu boków, i tłum 


„.|cołał się chwilami z przerażeniem przed tą trój- ` 


ką; ale pchany z tyłu, pchał się sam i marł pod 
ciosami szabel. 

— Żywych brać! do atamana! do atamana ! — 
wrzeszczały głosy w tłumie. — Poddaj się !! 

Ale pan Skrzetuski poddawał się już tylko Bo- 
gu, bo oto pobladł nagle, zachwiał się i runął na 
dno statku. | 

— Proszczaj bat'ku! — ryknął z rozpaczą wach- 
mistrz. r 
Ale po chwili padł także. Ruchliwa masa na- 
pastników pokryła czajki zupełnie. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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. Się w zupełności. 


` sal redutowych, nie 


* 
„ Wtedy też dopiero widownia wewnątrz t. j. loże 
i galerye płonąć poczęły, 
się na scenie Teatru Rozmaitości cofać się po- 
częli na przyległą scenę 
wiadomo połączoną ze sceną Rozmaitości. 

Widocznem już wówczas było, że scenę Roz- 
maitości trzeba będzie poświęcić na pastwę stra- 
sznego żywiołu. Skierowano też całą działalność 
ku „obronie sceny Teatru Wielkiego, malarni, re- 
kwizytorni i składu dekoracyj. Obrona ta udała 
] Wszystkie wymienione tu za- 
budowania pozostały nietknięte. Spłonął sam tylko 
Teatr Rozmaitości, 

Znając rozkład obydwu Teatrów i będąc bliskim 
świadkiem pożaru (w części z podwórza Teatralnego, 
W części zaś z wierzchołka dachu cztero-piętro- 
wego gmachu: hr. Krasińskiego, dominijątejo had 
wszystkiemi innemi w tych stronach budynkami) 
można o działalności straży i jej obronie wyra. 
zić się tylko z jak największem uznaniem. Chcąc 
działalność tę ocenić, trzeba było widzieć na- 
ocznie, owo morze płomieni, które lizać już po- 
częły główny budynek, okalający scenę Wielkiego 
Teatru. Świadczy o tem żtesżtą najwymowniej 
pogorzelisko, które nad tanem dziś zwiedzaliśmy. 
Nawet części lóż Teatru Rozmaitości, od strony 

anA pozwolono się dopalić, tak 
SE Q6saGzono tę czeluść ogniać jaka przed- 
awata gorejąca widownia i scena Rozmaitości. 

„Kilkakrotnie niebezpieczeństwo zagrażało sce 
nie Teatru Wielkiego, zawsze jednak skutecznie, 
choć z wielkim wysiłkiem, zdołano je odsunąć. 
Świetny ten rezultat obrony przypisać należy naj- 
przód okoliczności, że straż nasza, odbywając od 
tylu lat służbę w Teatrach naszych, znała dobrze 
wszystkie przejścia. Ale też skutecznej obronie 
dopomagali bardzo pp. Fryze, artysta Waliszew- 
ski, kilku maszynistów, woźnych i chórzystów, 
którzy wskazywali potrzebne drogi strażakom, o- 
raz objaśniali o miejscach, które należało przede- 
wszystkiem bronić, albowiem dostanie się do nich 
pożaru groziło katastrofą całemu gmachowi. 

Pożar opanowano około godziny 10 i wtedy już 
niebezpieczeństwo przestało grozić Teatrowi Wiel- 
kiemu. O godzinie 12-ej pożar ugaszono o tyle, 
że niektóre oddziały straży mogły opuścić swoje 
stanowiska, Do rana jednakże trwało dogaszanie 
zgliszczów. 

Z osób, zamieszkałych w gmachu Teatru, wie- 
le potraciło swe mienie, wszystkie bowiem ich 
ruchomości wyrzucano na ulicę i podwórza przez 
okna. Do tych poszkodowanych należy przede- 
wszystkiem zasłużona artystka pani Mazurowska, 
której cały skromny dobytek wyrzucić musiano 
na bruk uliczny. Artysta-malarz Żmurko, mający 
pracownię w gmachu teatralnym od strony ulicy 
Wierzbowej, wprost Niecałej, poniósł też straty 
w nowym obrazie, który wynosząc uszkodzono. 
Dekoracyj teatralnych bardzo mało spłonęło. 

Podczas pożaru, cały Plac teatralny i wszyst- 
kie ulice, prowadzące do teatrów, zapełniał kil- 
kudziesięciotysięczny, zbity w jedną masę, tłum 
ludności, na której twarzach malował się obok 
przestrachu, szczery i prawdziwy smutek. Dziś 
jeszcze przez dzień cały, gmach teatrów naszych 
otaczają tłumy ciekawych. l 

Przy gaszeniu pożaru nie zaszedł żaden groż- 


niejszy wypadek z ludżmi. Ze straży jednak, kil- 
'ka osób dość silnie się potłukło przy ratunku. 


Do tych przedewszystkiem należą żołnierze z 1go 
ratuszowego oddziału: Władysław Filipowicz i 
Karol Olszewski, oraz z 4-go: Aleksander. Paszke 
i Franciszek Wierusiński. Z tych jednak tylko 
Paszke, jako najwięcej ranny, odwieziony został 
do szpitala 'św. Ducha. x i 

Straty, zrządzone pożarem, dochodzą do 100,000 
rubli. 

Dzień 1l-go czerwca 1883 r. zabrał Warsza- 
wie jej teatr, przeznaczony dla dramatu i ko- 
medyi polskiej.. Któryż dzień odda go jej napo- 
wrót?... (Słowo warsz.) 
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Gospodarstwo handel i przemysł. 


Kasa wkładkowa 
Galicyjskiego Zakładu kredytowego ziemskiego 
i w Krakowie. 
Wykaz za miesiąc maj 1883 r. 
Pozostałość z dniem 31-go kwiet. 


ILG83%% .. PEER WA . 638,525 c. 731, 
Wpłynęło w miesiącu maju 1883 39,415 c. 19 
m Razem . 677,940 c. 92'/, 
Wypłacono na 145 książeczek, 

z których 19 umorzono łączną kwotę 25,379 c. 02 
Wypłacono procentu od umorzo- 

nych wkładek 29 złr. 08 cent. 

, Pozostałość z dniem 31-go maja 

LEEI roky 53 igi 652,561 e. 90, 


e TARO 


a strażacy znajdujący |- 


Teatru Wielkiego, jak |. 


„Kasa wkładkowa 
w Filii Galicyjskiego Zakładu kredytowego 
ziemskiego w Tarnowie. 

Wykaz za miesiąc maj 1883 r. 
Pozostałość z dniem 30-go kwiet. 
SSDT JAR ZWŁ . 191,585 c. 31— 

Wpłynęło w m. maju 1883 . . 1,965 c. —— 

"Razem . 193,550 c. 31— 

Wypłacono na 28 książeczek, 

Z których ;6 umorzono łączną kwotę 

Wypłacono procentu od umorzo= 
nych wkładek 4 zły. 64 cent, .- 

Pozostałość z dniem 31-go maja | 

1883 toku + 6 + „76, 16%,903'c. K6— 


5,646 c. 55— 


Głos w sprawic ry baetwa krajowego. 


Chełm pod Bochnią dnia 12 czerwca. 


Do korespondencyi „Myślenice d., 4 czerwca“ 
w Czasie Ner 126 w rubryce „Gospodarstwo“ u- 
mieszczonej ośmielam się dorzucić kilka własnych 
uwag, a mianowicie poruszyć publicznie, co się 
bezustannie dzieje we wsiach do parafii Chełmu 
należących i nad rzeką Rabą położonych. Próżne 
są usiłowania i daremne wydatki i trudy krajo- 
wego Towarzystwa rybackiego w zarybieniu rzek 
naszych uczynione, jeśli nie będzie wydane suro- 
we rozporządzenie i energiczne a bezwzględne 
przestrzeganie, aby w porze tarła nikt i nigdzie 
ryb nie łowił; w innym zaś czasie, aby w tym 
względzie nastąpiło pewne ograniczenie, W tutej- 
szej parafii lud po wsiach dobrze wie, że teraz 
w tym czasie ryb łowić nie wolno i podobno 


żandarmerya w Niegowici niektórym chłopom sie- |! 


ci poodbierała i zapieczętowane u wójtów złoży- 
ła; nąwet ksiądz na kazaniu z ambony wziąwszy 
raz tę rzecz ze stanowiska religijnego zapowie- 
dział swym parafianom, żeby teraz w Rabie ryb 
nie łowili, bo łowienie ryb w czasie tarła jest mar- 
nowaniem i niszczeniem tego daru Bożego, a 
więc jako przęciwne woli Bożej i krzywdzące do- 
bro powszechne jest rzeczywiście wykroczeniem, 
czyli grzechem, że ztąd jak zwierzyny tak też 
ryby w tej porze letniej łowić i prawa Boskie i 
prawa ludzkie zupełnie zakazują, a gdy kilka 
miesięcy poczekają na tem wiele zyskają, bo 
rzeka się zarybi i potem więcej ryb piękniejszych 
będą mieli. Jednakowoż kto zna włościan naszych 
zazwyczaj łakomych na każdy zarobek i grosz, 
nie będzie się dziwił, że to wszystko nie skutku- 
je, bo chłopi u nas ryb w Rabie w dzień nie ło- 
wią, ale czynią to w nocy przy kagańcach, a 
przy takiem świetle więcej ryb nałowią, niż przy 
świetle dziennem. Potem przychodzi żyd z Wi- 
śnicza każdego tygodnia i zakupuje ryby, bo 
przecież każdy żydek musi mieć rybkę na sabat. 
Tacy ludzie sami przed sobą się usprawiedliwia- 
ją mówiąc: „Co ta nasz Jegomość godają, u nas 
zawse był taki zwycoj i jest; nasi ojcowie ryby 
cały rok łapali i nikt nie bronił i my także bę- 
dziemy, bo tak jest z dawien dawna.* Nasz lud 
więc przy swojej prostocie i głupocie jest jeszcze 
tak dzikim, iż u niego ani słowo- Boskie -z ust 
kapłana wychodząca, ani żadna ustawa ludzka 
sama przez się znaczenia nie ma, 'od nadużyć i 
przestępstw powstrzyma go najlepiej, albo żan- 
darm, albo kara pieniężna lub cielesna. Jeśli u- 
stawa rybacka wejdzie w życie, co daj Boże jak 
najprędzej, to musi obejmować nietylko zakaz 
łowienia ryb w czasie tarła, ale wszelkie ograni- 
czenie i zaostrzenie wolności łowienia ryb, gdyż 
trzeba wiedzieć, że dzisiaj prócz lepszych gospo- 
darzy niemal wszyscy inni we wsiach nad rzeką 
położonych oddają się rybactwu, a. niejeden woli 
sobie fajkę zapalić i ryby łowić, niż iść do pra- 
cy i swoją pracą drugich wspomagać. Nadto za- 
uważyć należy, iż chłop łowiący ryby włókiem, 
lub sakiem zagarnia wszystkie nawet drobne. 
Ztąd też pochodzi, że dzisiaj w Rabie ryb w o- 
gólności bardzo mało a wielkiej ryby nawet na 
lekarstwo nie znajdziesz. Jeśli więc nie zmieni 
się szybko sytuacya, oświadczam, iż Towarzystwo 
rybackie na próżno wysila się i czynią ofiarę 
ze swej umiejętności, pracy i wydatków. Tym 
sposobem myślenicki oddział Towarzystwa ryba- 
ckiego tysiącami narybku do Raby wpuszczone- 
go uczynił przysługę i wygodę nie krajowi na- 
szemu, ale tylko łakomemu chłopstwu i żydow- 
stwu, a podniesienia stanu rybnego w tejże rzece 
niech się zbytnie nie spodziewa, bo wpuszczone 
łososiątka przedwcześnie wyłapane, z pewnością 
na łososi nie wyrosną. 
X. A. G. 


Wrocław. — Płacono pszenicę za 100 kilo 
po 20:20 marek (11 złr. 82 cent.); — Żyto za 
100 kilo po 14:90 marek (8 złr. 72 ent.); owies 
za 100 kilo po 13:50 marek (7 złr. 90 cent.) ; — 
rzepak za 100 kilo 33— mark. (19 złr. 30 ent.). 


Alfóld-Fiume. . . . 200 , 


J. Głębocki z Podola, K. Kleszczyński, B. Ru- 


itych odcieni; na wstęgach znajdowały się cyfry 


CZAS z Czwartku 14 Czerwca 1888. 


Koszta transportu za 100 kilo zboza wynoszą: 
z Krakowa do Wiednia 1 złr. 3 cnt., z Krakowa 
do Wrocławia 1 markę 48 fenigów; ze Lwowa 
do Krakowa 96 centów. 


Wiedeń 12 czerwca. 

Na dzisiejszy targ dowieziono żywej nierogacizny 
galicyjskiej 2157, średnio-ciężkiej węgierskiej 1651, 
ciężkich bagonów 1300; razem 5108. 

Galicyjską płacono 36 do 40, 42, 44 złr.; średnio- 
ciężką wegierską 42 do 45, 47 złr.; ciężkie bagony 
48 do 50, 51 złr. za 100 kilo żywej wagi. 

Wilhelm Amtrowicz © Carl Schels. 


Peszt 9 czerw. (Targ zbożowy). 
Płacono za pszenicę nową na 79 kil. po 10:35 


— 10:40 na 81 kilogram. po 10:85 — 10:90; — 


żyto na 70 — do 72 kilo. po 7:60. — 7:80; — ję- 
czmień na 62 — 63 kilog. T20 — 08:90; — owies 
na 41 — 43 kilogra. 6:40 — 6'80; — kukurudza 
na 74 kilo. po 6:60 — 670; — proso po 7:50 — 
1:25; rzepak po —— — ——; — Olej po —, — 
——; — Spirytus po 31:50 — 32:— złr, 3 
OSTERN E PTTK S EEE EEEE ASERS 
Kraków dnia 12 czerw. — Przyjechali. 


HOTEL SASKI. L. Schulzowa z Kongresówki, 


pniewski z Miechowa, E. Wadzińska z Radomia, 
K. Godlewski z Marchocie, H. Malinowski z Ja- 
rocina, A. Effinger, K. Lefeteire z Francyi, T. 
Fruwirth z Wiednia, W. Struszkiewicz z Niewia- 
rowa. 


== 


Ostatnie wiadomości. 


Arcyk. austr. Karol Ludwik, wraz z małżonką, 
wracając z Moskwy, przybył dziś (d. 12 b. m.)do 
Warszawy pociągiem kolei terespolskiej, o godz. 8 


minut 50 rano. Na powitanie Areyksięcia, ze stro- 
ny władzy przybyli na dworzec kolei: pełniący 


obowiązki jenerał- gubernatora jenerał piechoty 


Kriidener, oberpolicmajster miasta Warszawy je- 
nerał Buturlin, oraz p. Muchanow. Oprócz tego 
zgromadziło się na dworcu około 80-ciu óbywa- 
teli państwa austryackiego, w balowych strojach. 
Arcyksięcia powitał najprzód jenerał Krüdener, 
poczem dopiero z upoważnienia zebranych na 
dworcu poddanych austryackich, przemówił do 
Arcyksięcia Dr Hubert hr. Krasiński, w języku 
francuskim, w następujących słowach : 


„Wasza Cesarska Wysokości, racz przyjąć hołd 


wierności i przywiązania poddanych austryackich 
zamieszkałych w Warszawie, z okazyi przejazdu 
Swego przez dawną stolicę królów Polskich. Nie- 
chaj ten bukiet, który składamy u stóp Waszej 
Dostojnej Małżonki Jej ©. W. Arcyksiężnej Ma- 
ryi Teresy, stanie się słabym dowodem uwielbie- 
nia i wdzięczności, jakie przepełniają serca wszy- 
stkich narodów podległych wielkiej i świetnej dy- 
nastyi Habsburgów.* 


Ofiarowany bukiet, o którym mowa, składa się 
z niezapominajek, białych jaśminów i róż rozma- 


Arcyksiężnej i złota korona cesarska. Arcyksiężna 
w krótkich ale serdecznych wyrazach podziękowa- 
ła za złożony jej bukiet, mówiąc, że czuje się 
z powodu doznanego przyjęcia nad wyraz szczę- 
śliwą. W odpowiedzi na te słowa zabrał jeszcze 
raz głos Dr Hubert hr. Krasiński i przemówił 


jak następuje: 


„Bylibyśmy szczęśliwi Wasza Cesarska Wyso- 
kości, gdyby nam dano poświęcić majątki nasze 
i życie w razie potrzeby, dla stwierdzenia, o ile 
nam leży na sercu wielkość i pomyślność domu 
cesarskiego, do którego W. C. Wysokość należy 
i od którego zależy nasz los i przyszłość.* 

Areyksiążę rozmawiał następnie przez trzy kwa- 
dranse z pp. Dr Hubertem hr. Krasińskim i p. 
Ignacym Popielem, oraz wielu innymi, poczem 
opuścił dworzec kolei, żegnany okrzykami „Ży- 
wio!“ — „Slawa* . — „Niech żyje!“ Arcyksiążę 
w dniu dzisiejszym zwiedza miasto nasze i Ła- 
zienki, wieczorem zaś o godzinie 8éj udaje się 
w dalszą drogę do Krakowa. (Słowo). 


Dnia 12-go czerwca o godzinie 11-ej przed 
gmach wystawy zajechały pówozy dworskie, wio- 
zące Arcyksięcia Karola Ludwika wraz z mał- 
żonką i orszakiem złożonym z 10-ciu osób. Do- 
stojnych gości powitał na czele komisyi wysta- 
wowej hr. August Potocki; delegowanym do to- 
warzyszenia na wystawie gościom był p. Stanisław 
Skarzyński. Arcyksiążę wraz z małżonką i dwie- 
ma damami zajął miejsce w loży głównego na- 
czelnika kraju. Osoby zaś należące do orszaku 
książęcego pomieszczono na trybunach. Rozpo- 


jenerał-gubernatora. 


częto wyprowadzanie koni na tor wystawowy, 
przyczem objaśnień udzielali pp. hr. August Potocki 
i Skarzyński. Następnie wyjechało w szranki trzech 
stajennych hr. Branickiego na najczystszej krwi 
anglikach. Jeźdźcy przesadzali przeszkody z nie- 
zwykłą zręcznością. Najlepiej sadził małoletni Jó- |. 
zefek, bohater dnia wczorajszego , który zyskał 
sobie pochwały dostojnych widzów, Wreszcie po- 
pisywały się: kłusak w zaprzęgu hr. Branickiego 
ipara anglezów hr. Jezierskiego. Arcyksiężna wy- 
raziła życzenie obejrzenia bliżej okazów, wskutek 
czego orszak cały, prowadzony przez hr. Poto- 
ckiego, udał się do działu nabiałowego, w któ- 
rym najdłużej zabawiono. 
dział machin i narzędzi rolniczych, dalej bydła, 
gdzie Arcyksiążę zatrzymał się przed okazami 
rasy „Montafon* p. Tytusa Dembowskiego. Tu 
Arcyksiążę zatrzymał się nieco i rozpoczął roz- 
mowę o hodowli inwentarza z napływającymi tam 
licznie wystawcami. O godzinie 12-ej ekwipaże 
zajechały przed pawilon sędziów, poczem Arcy- 
książęca para opuściła plac Ujazdowski. 


Następnie zwiedzono 


(Kuryer Warszawski). 


Piszą nam z Warszawy pod d. 12 czerwca: 
Zapewne będziecie już mieli, z chwilą otrzy- 


mania tego listu, szczegółowe wiadomości o nie- 
szczęśliwym pożarze „Teatru Rozmaitości.“ Spalił 
się cały, ocalały: „Teatr Wielki* i magazyny. 
Przedstawienie dziś odbędzie się w „Teatrze Wiel- 
kim“, śpiewa odważna panna Reszke; czy będzie 
pełno, jak zwykle? wątpimy. 


Ze stanowiska bezpieczeństwa nazwaćby można 


dobrą przygodą spalenie się . „Teatru Rozmaito- 
ści“, dlatego, że pożar w czasie przedstawienia 
w zimie byłby straszniejszym od wszelkich Ring- 
theatrów, ale w naszem położeniu, przy niedba- 
łości rządu o naszą dolę, widoki odbudowania go 
kosztem rządowym są bardzo słabe; składek zaś 
prywatnych na odbudowanie zapewne nie pozwolą. 
Może nowy jenerał gubernator zechce się tem za- 
jąć gorliwiej; dotychczasowy prezes teatrów p. 
Gudowski niewiele pomoże. 


Wreszcie czy przy 
dzisiejszej niechęci do Polaków w Petersburgu i 
przy stałej niechęci dla teatru polskiego, od- 
budowanie wyda się rzeczą naglącą? Dla miasta 


klęska stała się wielką, dla biednej sztuki naszej 


niemniejszą. Zewsząd na nią biją ciosy. 

Katastrofy jedna za drugą spadają na Warsza- 
wę: sprawa Apuchtina, pożar teatru, a nawet 
śmierć Albedyńskiego, którego zastąpić może czło- 
wiek wrogi krajowi i jego dążnościom, gdy tam- 
ten ludzki był, sprawiedliwy i rozumiejący kwe- 
styę polską, chociaż w stosunku do Rosyi. 

O następcy jego obiegają tysiączne pogłoski, 
ale mogę wam zaręczyć, że dotychczas są to tyl- 
ko pogłoski. Nikt nie na pewne nie wie. Jene- 
rała Hurko wymieniano podczas koronacyi w przy- 
puszczeniu; nominacya wszakże nastąpi za kilka 
miesięcy dopiero, może po starciu się dwóch sy- 
stemów. Co do mnie, mam przekonanie, że sy- 
stem reakcyjny zwycięży; tymczasem zaś jenerał 
Kriidener wprowadził się na zamek i zastępuje 
Prowizoryczność ta na tak 
ważnem stanowisku może trwać parę miesięcy, 
nie dłużej. 

Wczoraj odbył się przy zamkniętych drzwiach 
sąd na Żukowicza. Bronił go, słynny z procesu) 
Wiery Zasuliczówny, Aleksandrow, wróg Polaków, 
równie jak podsądny, który uchodzi za wroga pol- 
skiej narodowości. Dla takiego wroga poświęciło 
się stu kilkudziesięciu młodzieży, dziś już szuka- 


jącej chleba i niemogącej go znaleźć. 


ukowiez skazany został na półtora roku twier- 
dzy; szczegóły, o które bardzo trudno, doniosę 
wam później. 

Pogłosek o przyjęciu chłodnem arcybiskupa Po- 
piela przez cesarza, który mu miał uprzejmie(!) 
oznajmić, iż papież będzie duchowieństwo trzy- 
mał krótko według przyrzeczenia— powtarzać nie 
będę. Gdyby i prawdziwe były, czas i wypadki 
dowiodą, czy rząd myśli szczerze i zgodnie iść 
z duchowieństwem w Polsce, czy też niezadługo 
chwyci się zwykłej swej drogi prześladowania. 
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Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 13 czerwca. Wiener Ztg donosi, że 
Cesarz zamianował Dra Mikołaja Zyblikiewi- 
cza marszałkiem Sejmu na następną sześcioletnią 
kadencyę sejmową, zastępcą zaś jego X. biskupa 
Sylwestra Sembratowicza. 

Zadar 13 czerwca. W wyborach do sejmu 
z gmin wiejskich, wybrano 14 kandydatów stron- 
nictwa kroacko-narodowego, a 6 kandydatów stron- 
nietwa serbsko-autonomicznego. 

Lublana 13 czerwca. W wyborach do sejmu 
z miast i miejsc handlowych, wybrano wszystkich 


kandydatów narodowego komitetu wyborczego,. 
z wyjątkiem dwóch, którzy zawarli kompromis 
z niemiecką ludnością Gottschee. i 
Bern 13 czerwca. Królestwo siamskie przy= - 
stąpiło do międzynarodowej ugody telegraficznej. 


Berlin 13 czerwca. Sobbe, morderca listo- m 
nosza, stracony został dziś rano. = 
Berlin 13 czerwca. Parlament uchwalił sta- Być 


nowczo budżet na rok 18845, poczem minister 
Boetticher zamknął go orędziem cesarskiem. 

Paryż 13 czerwca. Biura senatu wybrały ko- 
misyę dla obradowania nad projektem do ustawy = 
o urzędnikach sądowych. Tylko jeden członek tej (da 
komisyi zgadza się na ten projekt, dwóch wy- nak 
stępuje przeciw projektowi reformy, ośmiu zaš 
przyjmuje reformę w zasadzie, wszelako ze zna- 
cznemi zmianami przedłożonego projektu. 

Paryż 13 czerwca. Izba odrzuciła 273 gło- 
sami przeciw 201 wniosek p. Lavergnes w spra- 
wie upoważnienia do zalkoholizowania pewnych 
gatunków wina, pochodzących ze zbiorów w r. 1882. 

Paryż 13 czerwca. Temps donosi, że roko- 
wania między p. Tricou a Liang-Tsangiem 
przybierają dobry obrót À 

Paryż 13 czerwca. Przybyła tu królowa hi- 
szpańska. Na dworcu kolei powitali ja Mollard 
i podpułkownik Liechtenstein w imieniu Grć- 
vego. h 
Londyn 13 czerwca. Z Izby niższej. Wniosek 
Hamiltona, żądający natychmiastowej rewizyi ar- 4 
tykułu irlandzkiego bilu agraryjnego, tyczącego 
się zakupna dóbr dzierżawionych przez dzier- 
żawców, przyjęty został, skoro rząd wystąpił tylko 
przeciw wyrażeniu „natychmiastowej,* zastępując 
je wyrażeniem „rychłej.* 

Petersburg 15 czerwca. Karę śmierci wy- 
rzeczoną z powodu uczestnictwa w socyalno-re- 
wolucyjnym spisku rosyjskim na Bogdanowicza, 
Tellalowa, Staropolskiego, Graczewskiego, Kli- 
menkę i Buewiecza zamienił cesarz na karę ro- 4 
bót przymusowych, przez czas nieograniczony SR 
trwać mającą. Kara robót przymusowych dla Ste- 
fanowicza na lat 8, dla Lisowskiej i Prybyłowej 
na lat 4 zniżoną została, a warunki deportacyi . 
dla Griinberga, Boresza i Juszkowej złagodzone, 


Kursa. — Wiedeń 12 czerwca. 2 godzina 
30 m. popoł. Renta papierowa ——. — 5%, Renta 


papier. nieopodat. ——. Renta srebrna ——. — PU 
Renta złota ——. — 6%, Renta złota węgierska AŻ 
— '—.— 4% Renta złota węgierska ——— st 


Losy z r. 1860 — *-—. — Akcye Banku Austr. 
Węg. — .—. — Akcye kredyt. — *—. — Londyn 
— '—. — Napoleony 0——.— Lombardy — — 
Losy 1864 roku — *—. — Akcye kolei Karola 
Ludwika — *—.— Akcye kolei Lwowsko -Czer- 
niowieck. — *—. — Akcye kolei węg.-półn.-wsch. © 
— —— Obligacye indemn. galicyjs. ——. — 
Losy prem. węgiersk. —'—. — Akcye kolei Ko- 
szycko-Bogum. —'—.— Akcye kolei półn.-zach. 
austr. ——. — 6%, Listy zast. hipot. ——. — 
6%, Listy zastaw. galic. Zakładu kredyt. Ziemsk. 
„JA, ——.— Akcye kolei Siedmiogro. 
Marki ——. — Ruble —*—. — Dukaty 
Srebro ——. — Akcye Anglo-Bank —*—.. 
Usposobienie giełdy: stałe. i 


. 


— — 
. . 


Berlin 12-go czerwca. — Banknoty anstryackie 
— '—. — Krótki Wiedeń — *—, — Krótka War- 
szawa — '—. — Banknoty rosyj. — —.— 5%, 
Listy zast. Polskie ——. — 4%, Listy likwidac. 
Polskie - *-—. — Akcye kolei Karola Ludwika 
— '—.— Akcye austr. kredytowe — —. 


REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
Antoni Kłobukowski. 


Pociągi na kolejach żelaznych. 
Przychodzą do Krakowa: 


Ze Lwowa: osobowy: mieszany: pospieszny: 
Lwów odjazd 345 rano 4:49 wiecz. 10:30 wnocy 
Kraków przyjazd: 2:28 pop. 510 rano  6'48 rano 


Ze Lwowa*) i Tarnowa lokalny. 
Tarnów odjazd 5:3 po poł. 
Kraków przyjazd 8'5 wiecz. 
Lwów odjazd 6 15 rano. SŁ, 
*) Tylko od 1go czerwca do 31go października b. r. 
Z. Wieliczki: Wieliczka odjazd: 6:57 wieez. 
Kraków przyjazd: | „7:86 wiecz. 
ZWiednia: osobowy: pośpieszny: mieszamy: osobowy: 
Wiedeń odjazd: 8 r. = 11— r. 44 wiecz. 8'30wiec. 
Kraków przyjazd: 942w.  8'30w. 11's p.p. 9'45 rano 
Z Prus: og.3m. 15 po po. io g. 5m. 45 wiecz. mieszany 
Z Warszawy: 945 rano Osob. 5'45 wiecz. mieszany 
Do Wiednia: osob. pośpiEsz. mięszany osobowy 
Kraków odjazd 5',, ran. 6*,, ran. Sa ran. 5',, W: 3 pOp. 
Wiedeń przyj.: Tig wie. 4, p.po. 4%, ra. i 12, p. S'io © 
Do Prus: O godzinie 540 rano osobowy. 
RY ‘55 „ pośpieszny. | 
Wrocław przyjazd o godz. 3 po południu. 
Berlin i „ 10 wieczór, 
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__ Guwerner Francuz (FE 


jest do umieszczenia rocznie lub na czas waka- 
cyj przez Biuro umieszczen J. Nędrze- 
jewskiej. ulica Bracka Wr. 5. (1554) 


Młody kapłan Francuz 


posiadający najzaszczytniejsze świadectwa, który 
się zajmował nauczycielstwem przez lat kilką w 
szkołach gimnazyalnych we Francyi, pragnałby 
wejść jako nauczyciel do dzieci w domu arysto- 
kratycznym w Polsce. — W celu umówienia się 
o warunki, prosi adresować listy do PARYŻA, 
Boulevard St Germain, 214, do LABBE 
JEANCIN. (1519-1-3 


W Paryżu, na ulicy Brochant, No Il, 
Batignolles 


znajduje się Biuro stręczeń guwer-|' 


nerów, guwernantek i służących, czyli bon 
do dzieci z paryskim akcentem wyma- 
wiania (1520-1-12) 

pani Zaleskiej, 


dawnej uczennicy instytutu guwernantek 
w Hotelu Lambert w Paryżu. 


MAGAZYN 


OZNA 


w Krakowie, Rynek l. A—B 37, 


dróży i kufrów, 
s, kaloszy letnich 

SW sass angielskich, płaszczy 
gumowych i płóciennych 
od kurzu, parasoli, ręka- 
wiczek, ezepków i ręcz- 
ników do kąpieli. i 

WIELKI WYBÓR 
skarpetek, pończoch i kafłtaników 
statkowych fil de cos i jedwab. 


Skład w elocypedów v różnej 
wielkości. _ (1496-1-) 


r i Ta , mak polny, lulek 
Kwiat lipowy, borówki suszone , czarną 
malwę itd. skupuje apteka w Ropczycach. 

(1551-1-2) 


J. Goldfinger w Nowym Targu 


poleca Gościom przejeżdżającym na porę 
letnią do Zakopanego, swój 


skład towarów mięszanych 


w całem znaczeniu, a w szczególności zna- 
czny wybór kożuszków tak zwanych 
serdaków, męzkich, damskich i dziecin- 
nych, tudzież wody mineralne kra- 
jowe i zagraniczne po umiarkowanych 
cenach. (1552-1-10) 


Pracowity, porządny, żonaty 
i 4 © 
czlowiek 
średnich lat, mogący się wykazać 
dobremi świadectwami, może objąć 
dobre miejsce pierwszego lo= 
kaja w większym domu obywa- 
telskim na wsi, zaraz lub od 1 lipca. 


Zgłoszenia nadesłać pod literami 


A. F. poste restante Okocim: 
(1498-1-3) 


Nash 


Wyborne świeże irlandzkie 


śledzie Matjes, 


bardzo delikatne, białe i tłuste, poleca 


-w baryłkach pocztowych -25 sztuk 4 mar- 


ki 25 fen. opłatnie za zaliczką 
Adolf Ebeling 
fabryka konserwów i skład łakoci 
w Bergedorf-Hiamburgu. 
oaa AREZZO ZZZZZOAZEAT A AAAA 


I. homeopatyczny 


ZAKŁAD ORDYNACYJNY 


l TAJNYCH CHORÓB 
osłabienie męzkie, upławy, śluzotoki, 
wrzody wszelkiego rodzaju (świeżo powstałe w 3 
dniach) wyrzuty skórne choćby zastarzałe, upła 
wy u kobiet wylecza bez przeszkody w zawodzie 
w bardzo łagodny sposób, bez krajania i w pala- 
nia, szybko i gruntownie od 26 lat jako syfikdia- 
trid czynny lekarz wojskowy i e wilny odznaczo- 
ny złotym krzyżem zasługi. Także listownie. — 
Adres: H. Miomeopathische Anstalt, Wien. 
Ordynuje od 9—5 godziny codzień, I., Kärntner- 
(1485-29-36) 


(1521-1-3) 


Maszynki do masła, maszynki do gniecenia ma- 
sła, prasy do séra, chłodniki do mléka it. p., 
naczynia do przewożenia mlóka i t. d., wogóle 
wszelkie maszyny do wyrobu masła i sćra, do- 
starcza fabryka maszyn mlóczarskich i przyrzą- 
dów weterynarskich (1259 33-50) 
A. PEANHAUSER f 
w Wiedniu, IX. Maximilisnplatz 10. 
Czy można posłać świeże cenniki? 


= 


-" ZATWARDZENIU 


zapobiega się i leczy przez użycie 


Pigutek roślinnych CAUVAINA. 


Przepisywane przez lekarzy francuskich i za- 
granicznych ed lat 30-tu zawsze z wielkiem po- 
wodzeniem; ponieważ składają się w łącznie z ro- 
šin, RAI rznięcia ani kolek i mogą się 
używać jako środek orzeźwiający, oczyszczający 
krow lub sprawiający przeczyszczenie. Metoda 
użycia w polskiza języku. Wymagać należy, ab 
pigułki Cauvaina znajdowały się we fakonikach 
włożonych w pudełeczka kartonowe i aby na każ- 
dej pigułce znajdował się napis Camvainm. 

W Paryżu w aptece Pa Dehaut, rue Faub. St. 
Donis 147. 3 (26 36 ) 

Dostać można w Krakowie w aptekach p. W. 
Redyka, J. Trauczyńskiego i K. Wiszniewskie- 
go, —we Lwowie w aptece p. Z. Ruckera i u p. 
Kaliksta Krzyżanowskiego, — w Poznaniu w apt. 
Dra Mankiewicza, — w Brodach w SCE ip. M. 
Kullska i Franzosa — w Czerniowcach w aptece 
p. Golichowskiego. ; 


otrzymał świeży za-f 
pas torb do poej 


Czcionkami Drukarni „Czasu.* 
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syfilitycznych i nerwowych. 


kojów familijnych ogrzewalnych z kuchniami, 
parowe, igliwiowe, żelazne, obojętne; 


mineralnych, krajowych i zagranicznych, żętycę, 
walnią gazu bagiennego. 
Podczas sezonu udzielają pomosy lekarskiej 


orkiestra, wspaniała sala balowa, dwa fortepiany, nowo zbudowany 
rodnych sklepów, nowa piekarnia, rzeźnia, trzy restauracye katolickie, 
dwie restauracye izraelickie, fryzyer, cyrulik, szewcy, krawey. 

Urząd pocztowy i telegraficzny. 


milijnych z przedpokojami i kuchniami, z modlitewnią dla izraelitów. 


+ 


materace i świeżą pościel. 


upałów i zabezpieczają zakład od pożarów. 
Witanie muzyką 
czności zniesione. 


z Rzeszowa codziennie wóz pocztowy osobowy odchodzi o Gej g. rano do Iwonicza. 


i przewodniki rozsyła franco 


8 
a 
Z Krakowa koleją do Tarnowa lub Rzeszowa, dalej powozem zakładowym na zamówienie do Iwonicza 
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Dra Tadeusza Bielińskiego 


zakład wodoleczniczy „Bystra“ obok Bielska 


koleją Półnoeną trzy godziny od Krakowa oddałony, 
otworzył z dniem I maja swój sezon letni. 


Zakład ten w .celu leczniczym umyślnie zbudowany, składający się z 40 pokoi 
mieszkalnych, z sal jadalnych, łazienek itd., wznosi się u stóp gór lasem szpilkowym 
pokrytych, w dolinie jedynie na południe otwartej, z prześlicznym widokiem na Ta- 
try i Babią górę. . 

Rzeka, staw i wielka ilość źródeł dostarcza wody zapomocą wodociągów w ca- 
łym zakładzie rozprowadzonej, eo umożliwia leczenie wodą nietylko w łazienkach, 
lecz i w pomieszkaniu chorego. (1225-11-12) 

Restauracya we własnym zarządzie. — Ceny nader umiarkowane. 

Zapytania dotyczące zakładu przyjmuje Zarząd zakładu wodoleczni. 


czego „Bystra“ obok Bielska. 
: ; ; g Duszność, Wszel- 
AS TH M EGRZNEVRALGIESKES 
nerwowe każdej chwili ustępują po 


dawnione i wszelkie cierpienia kana- 
użyciu pigułek antinewralgicznych 
Dra CRONIER. 


łów oddechowych ustępują po użyciu 
RUREK LEVASSEURA. 
W Paryżu, Skład główny w Aptece Pana Levasseur, rue de la Monnaie, 23. 
Dostać można we wszystkich głównych aptekach. 
NODER IPER 


GRUNTOWNA i SZYBKA POMOC j 
dia cierpiących na żołądek i spodnie części ciała. 


SWIADECTWO. 

Wielmożny Panie! Mój ojciec liczący 85 lat wieku był przez kilka lat dotknięty zatka- 
niem w połączeniu z nieznośnemi bolami wraz z bemoroidami. Używał wielu także przez . 
lekarzy poradzonych środków, które jednak wszystkie pozostały bez skutecznemi. Przypad- 
kowo czytałem o Pańskim Dra Rosa balsamie życia, zamówiłem więc 2 flaszki, po których . 
użyciu mój ojciec staruszek zupełnie wyzdrowiał i zupełnie spokojnie sypia, gdy dawniej za- 
ledwie 1 godzinę spał, Dziękuję więc Panu najuprzejmiej w imieniu mojego ojca. 

'Temeszwar w Węgrzech. Z szacunkiem i 
Franciszek Janak, ajont księcia Schwarzenberga. 


Utrzymanie zdrowia zależy po największej części od czyszczenia i czystości soków i 
krwi, tudzież od ułatwienia dobrego trawienia. Aby to osiągnąć, jest najlepszym i najsku- 
teczniejszym środkiem PS f 


Dra Rosy Balsam życia 


Dra ROSY BALSAM ŻYCIA odpowiada najzupełniej wszelkim tym 
ożywia całą czynność TRAWIENIA, wytwarza ZDROWĄ i CZYSTĄ KREW, a ciału przy- 
wraca napowrót dawniejszą siłę i zdrowie. Na wszelkie dolegliwości trawienia, mianowicie 
BRAK APETYTU, ODBIJANIA KWASAMI, WZDĘCIA, WYMIOTY, KURCZ ŻOŁĄDKA, 
ZAFLEGMIENIE, HEMOROIDY, PRZEPEŁNIENIE ŻOŁĄDKA POTRAWAMI itd., jest pe- ' 
wnym i uznanym środkiem domowym, który z powodu doskonałego skutku zyskał w- bar- 
dzo krótkim czasie ogólne rozszerzenie. - 

. Wielka flaszka kosztuje A złr., pół flaszki 50 cnt. 

Można przejrzeć bardzo wiele podziękowań, — Balsam rozsyła się na wszystkie stro- ` 

ny za zaliczką należytości, ` ; 


W” ZWRACA SIĘ UWAGĘ! "Rz 
Celem uchronienia się od niemiłych nieporozumień, upraszam kupujących zawsze wy- 
rażnie zażądać: ` ; 


maganiom, gdyż 


i Dra Rosy Balsam życia 

z APTEKI B. FRAGNERA w PRADZE, gdyż dostrzegłem, że kupującym w niektórych 
miejscach dowolną jaką miksturę dawano, jeżeli oni poprostu balsam Życia, a nie wyraźnie 
Dra Rosy Balsam życia zażądali. 


9 
„Prawdziwy Balsam życia Dra Rosy 

jest do nabycia tylko w głównym składzie w Pradze, w aptece B. Kragnera, 
„zum schwarzen Adler“, Eck der Spornergusse Nr. 205. s f 

Składy prócz tego znajdują się: w Mrakowie u J. Trauczyńskiego apt., A. 
Bbylskiego apt, WW. Besyko apt, A. Siedleckiego apt, W. Niarkiewiez apt., 
A. Stoekmara apt., E. Radlera apt., H. Wiszniewskiego apt; we Lwowie u Zs 
Ruckera apt., Jak., Besern apt., J. Picpesm apt., BA. Hrayianowskiego apta 
H. Blamonfelda apt, N. Marczewskiego „pod złotym Jeleniem*; w Biały u J. 
Baolassa apt.; w iorszezowie u Mi, Niemcze wskiego apt; w Brodach u Mich, 
Mulaka apt, A. Enliindera apt.; w Brzesku u W. Wanoszka apt.; w Rrzeżą- 
mach u Jul. Hiausberga apt.; w Budzanowie u LI Nasieńskiege apt.; w Do- 
limie u H. WWoissm aptek.; w ibro*obycza u WW. Maczka aptek.; w Dynowie 
u A. Krischmanna apt.; w Frysztaku u J. Neaniewskiego apt.; w Narosła- 
wiu u J. Rohm apt. i L. WWisłockiego aptek.; w Jaśle u R. Palcha apt.; w 
Manesudze u Mad. Hegera apt.; w GńoTomyi u J. Siderowiezn apt., Ed. 
Stenska apt.; w Kipniku-Hiiałej u Aug. Fuchaa apt.; w Mielcu u A. Pawli- 
kowskiego apt.; w Nowym fączu u W. Filipka apt., RR. Janubowskiego 
apt.; w Przemyślu UL. Nakhlium apt.; w I"rzemyślanaceh u E. Haranowskie- 
go apt.; w Przeworsku ų F. Switalskiego apt.; w Rymanowie u W. WWojtyn- 
kiewicza apt.; w Samborze u J. Alexiewicza apt; w Skałacie u W. Bilin- 
skiego apt.; w Skole u St. A. Lechowskiege apt; w Stryju u Jul. Zgórskiego 
apt.; w Tarnopolu u F. Namrogiewieza apt., Herman Kahane apt.; w War- 
nowie u J, Reida aptek, IL. Chodackiego aptek ; w Willamowicach u Fr. 
Fragnera aptek. ; w Zydaczowie u M. Bardacz avt.; w Zakliczynie u Ka- 
mienobrodzkiego aptek.; w Zywe- Zabłociu u E. Herdliczki aptekarza. — 
E a OVAT PA WA OERNIOWG AGH u J. GOLICHOWSKIEGO aptek.; w SUCZAWIE u 
Mik. KAR A E 0 aptek. — Szlązk: w CIESZYNIE u Leopolda PETER aptek.; 
w BIELSKU u J. A. STANKO, Gust. JOHANNY i G. ZABYSTRZANA aptek ; w POL. 
SKIEJ OSTRAWIE u Władysł. GRAFFA aptek.; w BRZEŻANACH u Jul HAUSBERGA 
apt.; w SKAŁACIE u W. BILINSKIEGO apt.; w BRODACH u Michała KULAKA z t 

Wszystkie apteki w Austryi, jakoteż handle materyalne i korzenne posiadają skład 


wymienionego balsamu. ! ają 
Tamże jest do nabycia: (956-17-15) 
Prazka „powszechna maść domowa“ 


pewny i doświadczony środek na wyleczenie wszelkich zapaleń, ran i wrzodów 

Takowej używa się z pewnym skutkiem przy zapaleniu, stracenin mleka i stw rdnie- 
niu piersi kobiecej, przy odłączeniu dziecka, na abscesy, wrzody krwawe i ropiące NA Śnie 
ranie za paznogciem, zanokcicę czyli zastrzał; na nabrzmiałość, spuehnięcia, nabiegnienie ru- 
czołów; na martwą kość. — Wszelkie zapalenia, spruchnienia, stwardnienia AAAA 
leczą się szybko, a gdy już przyszło do ropienia, rana goi się prędko. Słoik po 25 i 35 c, | 


BIL o Mi Ji | GŁUGRYCA najlepszy i wielu doświadczeniami jako. najpewniejszy 


środek uznany, dla leczenia tępego i przywrócenia 
zupełnie straconego słuchu. — Flaszeczka i zir. 
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Zakład zdrojowo-kąpielowy w uroczej górskiej okolicy, 410 m. nad poziom morza, 
ołoczony szpilkowemi lasami, w których przeszło 2 mil spacerów. 


Szczawy słono-alkaliczne jodo-bromowe, 


zalecane przez najznakomitszych lekarzy.w kraju i zagranicą, w cierpieniach skrofuli- 
cznych, gośćcowych i dnawych, w rozmaitego rodzaju chorobach kobiecych , skórnych, 


Zakład zawiera przeszło 600 pokojów gościnnych od 20 et. do 3 złr. za dobę, kilkadziesiąt po- 
hotel murowany (dom zajezdny), wspaniałe murowane 
łazienki o miedzianych wannach, kąpiele ciepłe jodowe, borowinowe, zimne z tuszami, natryskowe, 
zakład gimnastyczny (w ROWO wybudowanej sali) połączony 
z nauką tańców, wszystko pod kierunkiem p. Budkowskiego z Warszawy — dalej aptekę, skład wód 
aparat Waldenburga do leczenia wziewnego , wzie- 
Dr. Klemens Dębicki i Dr. Adam Swirski. 
Dla przyjemności i wygody publiczności służą : kaplica, czytelnia książek i gazet, doborowa 
, zakład fotograficzny, pięć różno- 


W zeszłym roku oddano do użytku publiczności, wśród zakładu wybudowane nowe łazienki 
dla zimnych i tuszowych — nowe łazienki dla jodowo - borowinowych kąpieli, dom o 20 pokojach fa- 


Zakład posiada wszystkie domu należycie umeblowane, oprócz 600 zwyczajnych, 300 łóżek 
ze sprężynowemi materacami i pościelą, sprowadzono w tym roku 100 łóżek żelaznych, nowe meble, 


Wodociągi wielkim kosztem założone , skrapiają ulice i gazony, ochładzają powietrze podczas 
przybywających i odjeżdżajacych gości, zostało na ogólne żądanie publi- 


Zamówienia na wodę, sól, ług i muł, na mieszkania i powozy przyjmuje; broszury, cenniki, 


Dyrekcya zakładu zdrojowo - kąpielowego w Iwoniczu. 
Pora kąpielowa trwa od {go czerwca do końca, września. 


|rządowym. Odległość od Brzeska 3 kilo- 
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cukiernia, kawiarnia, bilard, 
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` OBWIESZCZENIE. 


L. 1115. (497-2 3) 


W. dniu 49 czerwca 1883 
o godzinie 10ej zrana odbedzie się 
w zakładzie potrzeb wojskowych w 


Podgórzu licytacya względem|% 


sprzedaży | 
8177 kilogr. otrąb żytnich i 
841 „ . odpadków. 


Gdyby do dnia licytacyi przywie- 
ziono jeszcze z młyna otręby żytnie 


i odpadki, to również ta ilość będzie 


w wyżej podanym dniu sprzedaną. 

Do otrąb dolicza się odpadki, je- 
dnak zarówno otręby jak należące 
w stosunku odpadki będą z osobna 
kupującemu. odważone i wydane. 

Bliższe warunki mogą być przej- 
rzane w kancelaryi urzędowej (Stra- 
dom L. 18). 


C. k. Magazyn potrzeb wojskowych. 
Kraków, d. 8 czerwca 1883 r. 


Licytacya inwentarza 
żywego i martwego, odbędzie sie d. 
1$ czerwca i dni nastepnych 
w Jasieniu, położonym przy gościńcu 


metry, od Bochni 10 kilometrów, a od sta- 
cyi kolei Słotwiny 5 kilometrów. (1440-3-3) 


Dra ANJELA 


zakład wodoleczniczy 
w Zuckmantel (Szlązk austr.) 
w pysznej okolicy górskiej, tuż pod lasem 
położony; bardzo staranne utrzymanie i o- 
patrywanie. Użycie elektroterapii, gniece- 
nia, kąpiele igliwiowe. Stacya kolejowa Zie 
genhals odległą jest o 1 milę. (1344 29.) 


Dr. Hiartmanna 


„AUXZILIUM: 


najlepszy uznany środek leczniczy przeciw 


śluzotokowi 


u mężczyzn 


i upławom u kobiet, 


ściśle wedle lekarskich przepisów 

dzony preparat, leczy bas MIR E a 

wania, bez bólu i bez następnych 
chorób, świeżo powstałe 

jak bardzo zastarzałe 


Ia. kobiet, 
i nabycia wraz z j 
broszurą i biletem upoważniającym do fe? 
dnej konsultaoyi w zakładzie Dr. Hart- 
manna, we wszystkich większych 

s po cenie 3 SIE) so PE Rog 


Główny skład: W. Twer 
apt., I. Kohlmarkt 11 w men 


Uwaga. P. Dr. Hartmann 
od g. 9—2 i od 4—6 w swoim 
gdzie też jak najlepiej wyleczą, jak po- 
przednio, wszelkie choroby Skórne i 
tajne, i coolio osłabienie mez- 
kie wedle na ter uznanej metody, bez na- 
stępnych cierpień, kiłę i wszelkiego ro- 
dzaju wrzody. 0 lekarstwa stara sig. 
w sposób bardzo dyskretny. Honoraryum 
skromne. Leczy także listownie. (962-78-) 


w Wiedniu, Stadt, Seilergasse 
| Nr. få. 
| Skład Auxilium w Krakowie 


, ordynuje 
zakładzie, 


u p..W. Redyka, aptek, 
A FSE 


a 


Pięć medali zasługi i 
za niezrównane środki kosmetyczne i toaletowe % 
| mianowicie : 


ANTILENTTILIA 


usuwa piegi. opalenie słoneczne, plamy wątrobiane, nadaje twarzy białość, 
delikatność i przejrzystość. Ceną 2 złr. 


= r EESE | 

nieporównany środek, usuwa z Li I J liszaje, trądziki, pierzchnienie i łuszcze- 

nie sie skóry i wygładza zmarszęzky HOW. twarz. ddówieża i nadaje nieporównaną 
delikatność. Cena A złr. 


pea 


. i p 
PUDR KSIĄŻĘCY BIAŁY. 
jest prawdziwym unikatem w sztuce kosmetycznej ni iera bowiem w swym skła- 
dzie ahi bizmtitu, ani ołowiu, ani też żadnye metalicznych pierwiastków szkodliwych 
zdrowiu, pomimo tego przyjemnie przylega do twatży, nadaje śliczną, naturalną i bardzo 
przyjemną białość i delikatność. Ceria budełtka i złr. 


PUDR KSIĄŻĘCY ; 
cielisto-różowy dla blondynek i eielisto-żółtawy dla szatynek i brunetek po 
10 cent., 1 zł. 20 cnt. i 1 złr. 60 cent. 
— e 
KREM ORYENTALNY BIAŁY 
cielisto-różowy dla blondynek i cielisto-żółławy dla szałynek. 


Kremy te czynią zadość wszelkim wymaganiom, nadają bowiem twarzy naturalną białość, 
delikatność i przejrzystość, są nieszkodliwe i dla oka niewidzialne. Twarz martwa, po- 
kryta bruzdami, nierówno szorstka, zostaje całkiem odświeżoną i odmłodzoną. Cena zł. 4:20. 
ZIE ZZ 


PILIPTON ao 


włosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem użyciu przywraca piękny kolor. Pilipton 
nie farbuje, lecz tylko odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego środka 
odzyskują pierwotną barwę. Cena flakonu złr. 1:50. r; 


WALENTIN 
najsilniejsze wypadanie włosów w EE M dwóch tygodni wstrzymuje, cebulki włosowe 
wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobudza. Miejsca wyłysiałe nieprzedawnio- 

ne pod działaniem tego środka pokrywają się pieknym włosem. 
Cały flakon 3 złr. Pół flakonu I złr. 60 cent. 


M5 CEZARIN 


w przeciągu 20 dni niszczy zupełnie nagniotki bez bólu. 
a Pudełko 40 centów. (1058-8-) 
oczyszeza skórę, wzmacnia i pobudza włosy do po- 
rostu. Flakonik 50 ent. 
wzmacnia cebulki włosowe i zapobiega wypadaniu 
włosów. Słoik 80 ent. 


Olejek taninowy, 
Pomada chinowa, 
Woda ateńska, ożywia i utrwala barwę I połysk yehe Pakon, an Biężu 


J. IEWADTOWICZ, 


LOSY „Czerwonego Krzyża“ 


3 razy do roku ciagnienie, (4.310 
główna wygr. 50,000 złr. i jeszcze inne znaczne wygr., 
najbliższe losowanie MF" już Igo lipca BE b. r., 
gą po kursie dziennym do nabycia w Kantorze wymiany | 


Judy Birnbauma, Rynek głów. L. 10. 
i PPPPPPPPTPPTPPPRYA 


Henryka Nestlé mączka pożywcza dla dzieci. | 
Najzupełniejsze pożywienie dla niemowląt i słabowitych UA 


MĘ Puszka 90 cnt. E 
WIELKI DYPLOM HONOROWY. 


węgierskiego Towarzystwa : 


Złote Liczne 
MEDALE świadectwa | 
na różnych słynnych 
wystawach. lekarzy. 


ZNAK FABRYCZNY. 


Henryka Nestlé zgęszczone mleko. | 
mE Puszka 50 cnt. E | | 


Składy w Krakowie mają aptekarze: W. Redyk, A. Siedlecki, E. Stockmar, 
J. Trauczyński, K. Wiszniewski — i we wszystkich aptekach w Galicyi. (1547-1-10 


I-sze c. k. uprz. Tow. żeglugi parowej na Dunaju. 


Wyciąg z porządku jazdy parowców pasażerskich 


od í czerwca 1883 r. aż do odwołania. 


g. 6 rano 


Z Passau* do Lincu codz. o g. 3 popoł.| Z Lincu do Passau* codz. 0 

Z Lincu do Wiednia » o» » Uhranof Z Wiednia do Lincu „gp o» 6'/rano 

Z Wiednia do Preszburga n » » 5 popoł.|Z Preszburga do Wiednia. :„- „ „ 6 rano 
3 „ Budapesztu » m» 7 rano |Z Budapesztu „ 5 » ©.» Owiec. 

Z Budapesztu do Mochacza n „12 w poł. IZ Mochacza do Budapesztu „  „ „1lprz.p. 


prócz tego w czwartek, piątek, niedzielę, po- 
niedziałek, wtorek o 7/,3 zrana. 

Z Zemunia do Budapesztu w czwartek, sobotę, 
niedzielę, poniedziałek i środę o 6 rano. 

Z Orszowy do Budapesztu w piątek, niedzielę i 
wtorek przedpołudniem. 

Z RuszczukuGiurgewa do Budapesztu we środę, 
piątek i niedziele popołudniu. 

Z Galaczu do Budapesztu we wtorek, czwartek 
i sobotę o godz. 9 przedpoł. 

Z Konstantynopola we wtorek popołudniu o 2 


prócz tego w poniedziałek, wtorek, czwaitek, 
piątek i sobotę o godz. 1L w nocy. 

Z Budapesztu do Zemunia w poniedziałek, wtorek, 
czwartek, piątek i sobotę o godz. 11 w nocy. 

Z Budapesztu do Orszowy i stacyj najniższego 
Dunaju we wtorek, czwartek i sobotę o go- 
dzinie 11 w nocy. i ć 

Przyjazd do Orszowy we czwartek sobotę i ponie- 
działek popołudniu. 

Przyjazd do Ruszczuku -Giurgewa w sobotę 
poniedziałek i środę rano. i > 
Przyjazd do Galaczu w niedz., wtor. i czwar. rano. 
Przyjazd do Konstantynopola w niedzielę i czwar- E 

tek przedpołudniem. 5! j 
Przyjazd do Odessy we wtorek rano. Z Odessy we czwartek popołud. (994-5-9) | 
UWAGA. -Połączenie z Konstantynopolem odbywa się via Ruszczuk-Warna, mianowicie z Rusz- 
czuku do Warny koleją. a ztąd parowcem Lloyda, połączenie z Odessa via Galacz.: 
* Kupony okrężne istniejące w bezpośredniej komunikacyi kolejowej Tinz-Wiedeń , upoważniają 
także do użytkowania parowców Towarzystwa na tej samej przestrzeni. 
Wieder dnia 1 czerwca 1883 r. Wyrekcya ruchu 


| JW. ogrodzie hotelu Kleina 
CYRK ALBERTA SURR/ 


We czwartek dnia 14 czerwca pierwsze przedstawienie 
w zakresie wyższej sztuki jeżdżenia, tresury koni, podziwienia godnej 
gimnastyki, pantomim itd. | : 
Posiadając siły znakomitych artystów i artystek, jako i konie dobrze tre- 
sowane najszlachetniejszych i najpiękniejszych ras, poleca swoje Towa- 
rzystwo łaskawemu uznaniu i względom Szanownej Publiczności. ` 
Przedstawienia odbywać się będą codziennie, urozmaicone okazałemi i komicznemi 
pantominami. Z wysokim szacunkiem Albert Suhr, dyrektor. 
CENY MIEJSC: loża 5 złr. — krzesło w loży 1 złr. 50 e. — miejsce numerowane 
80 e. — drugie miejsce 50 e. — galerya 20 c. «(1545-3-3) 
ME W miedzielę dwa przedstawienia. %®Ę ; 
O bliższych szczegółach przedstawień doniosą afisze. RE 
Codziennie . lekcye jazdy konnej. — W przeciągu 12 godzin może być każdy koń 
kompletnie ujeżdżonym. je 


` Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakociński, 


